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Z Gdańska donoszą, że „przerzn- 
cania" materiałów wojennych z te- 
renu Rzeszy do Gdańska trwa na- 
dal. Zaznacza się również nadal 
napływ „ochotników“ niemieckich 
|do tzw. korpusu ochotniczego two- 
rzonego przez władze gdańskie 
z rozkazu Berlina. Przyhywają 
także do „Wolnego“ Miasta co- 
raz liczniejsze zastępy „Gestapo“. 
Za to mieszkańcy odczuwają coraz 
większy brak mąki, jarzyn i kar- 
tofli, które są podobno magszyno- 
wane przez władze gdańskie. 

W Landynie — jak donosi kore- 
spandent „Kuriera Warsz.“ — krg- 
żą pogłoski, że Hitler ma odwie- 
dzi Gdańsk w ciągu lipca (herliń- 


Włoskiemu wasalowi Rzeszy 
nie podoba się polska Gdynia 


„Gazzetta dal Popolo“ «qieem 
korespondarcję z Gdańska, w któ- 
rej stwierdza, że lepiej hyłoby, gdy 
by Polska atrzymała dostęp do 
"m mzez Klajpedę, a nie przez 
Pera. „Polska — pisze dzien- 
Ek — zamiast szukać serdecznej 
współpracy z Gdańskiem — wybu- 
«= Gdynię, która stała sie 


ir. Ciano wizytuje Hiszpanię 


Donoszą z Madrytu, że min. Cia-|rownikami polityki hiszpańskiej 
to przybędzie w dn. 10 lipca b. r. | odbędzie się prawdopodobnie w San 
do Barcelony. Spotkanie jego z kie- | Sebastian. 


Ameryka susty monetarnej 


Pełnomocnictwa prezydenta Ro- 
Sserelta upoważniające go do usta 
enia kursu dolara wygasły wezo- 
a] a północy. Wpłynęło na to sta- 
Iowisko republikanów i grupy de- 
Ew w Senacie, Senator Ty- 

ES przemawiający w senacie 
o przyjęciu raportu mie- 
h | konferencji monetarnej 
> Y i Senatu) nie przerwał swe- 

Przemówienia o godz. 24, cho- 
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wprawdzie pierwszym portem na 
Bałtyku, ala poważnie zakłóciła 
pokój Europy. Gdańsk byłby szczę 
śliwy mogąc pozostać naprawdę 
wolnym miastem, ale w dzisiej. 
szych warunkach woli wrócić do 
Niemiec. Budowa Gdyni była wiel- 
kim błędem", (PAT) 


nów Zjedn. przedstawia się w spo 
sób następujący: pełnomacnictwa 
prezydenta wygasły. Fundusz sta- 
bilizacyjny, wynoszący 2 miliony 
dolarów również jest pozbawiony 
podstaw prawnych. Kurs srebra 
znajdującego się w Ameryce nie 
został określony i będzie stosował 
się do cen światowych. Jedynie 
nadal, ca pozwoli skarbowi ame- 
rykańskiemu na zakup srebra za- 


zuza 


muj. | godzinie upłynał termin | granicą. 
„tości pełnomocnictw, o któ- | Należy zaznaczyć, że chcąc nzy- 


sku skać nowe pełnomocnictwa Roose- 
m. Wobec takiego stanowiska |velt musi wystąpić z nowym pro- 
stu sytuacja monetarna Sta- |jektem ustawy monetarnej. 
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Polska straż na Bałtyku 


„Przedłużeniu toczyła się dy- 
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wizycie kanclerza Hitlera w „Wolnym Mieście” | 
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Koła polityczne łączą przyjazd 
do Londynu amb. hrytyjskiego w 
Warszawie sir Williama Kennarda 
r sytuacją gdnńską, o której Rząd 
brytyjski pragnął mieć informacje 
z pierwszej ręki, szczególnie jeśli 
chodzi o reakcję Warszawy na w; 
padki, rozgrywające się w Gdań- 
sku. Nie ulega wątpliwości, że zde- 
cydowane i ostateczne ostrzeżenie 
pod adresem Niemiec, zawarte 
= mowie lorda Halifaxa, miało swe 
Źródlo również w przygotowaniu 
Niemców da zamachu w Gdańsku. 


„ochotników” z Rzeszy 


sey korespondenci w Londynie wyj tetu spraw zagranicznych stron- 
mienłają datę 22 lipca). Łondyńskie | nictw rządowych Izby gmin, na 
koła polityczne przypuszczają, że | którym wiceminister spraw zagra- 
pogłoski te są rozpuszczane umyśl-| nicznych Buttler dawał obszerna 
nie przez Berlin, aby ustalić, jak | wyjaśnienia dotyczące sytuacji mię 
„zainteresowane czynniki“ zareagu | dzynarodowej, obecni posłowie wy- 
ja na tę ewentualność. kazywali też najżywsze zain- 

Należy przy tym zaznaczyć, że | teresowanie sprawą Gdańska. We- 
Londyn zdaje sobie sprawę, że| dlug powszechnej opinii zebrania 
Gdańsk jest obecnie najważniej-| odpór agresji niemieckiej w Gdań- 
szym punktem newralgicznym świa | sku stanowi dziś główny eel wysił- 
=. Na piątkowym zebrania komi-|ków mocarstw pokojowych. 


Swięto 


DZISIEJSZY NUMER POSWIĘCONY JEST POLSKIEMU 
= MORZU 


morza 


Prawie dwa =" dolarów 


wyda Ameryka na pomoc dla bezrobotnych 


Senat amerykański tchwalił usta] robotnych w wysokości miliarda 
wę o kredytach na pomoc dla bez- | 755 milionów dolarów. 


20.000 uchodźców z Niemiec 


W Rzymie wydano dekret ogra- 
niczający użycie żelaza. Dekret za- 
brania przede wszystkim używania 
żelaza do budowy wszelkiego ro- 
dzaju ogrodzeń. Przewidziane są 


|< bardzo surowe sankcję za narusze- 


otrzyma schronienie w Ameryce 


Komisja imigracyjna senatu ame | Stanów Zjednoczonych w najbliż- 
rykańskiego uchwaliła projekt u- szych 
stawy, zezwalający na wjazd do | niemieckich w wieku poniżej lat 14. 


Włochy bez złota i . „żelaza 


latach 20 tys. uchodźców 


nie tego przepisu. Zarządzenie to, 
jak zaznacza korespondent Ha- 
vasa, ma na celu przede wszystkim 
jeszcze większe ograniczenie zaku- 
pów zagranicą, na co Włochy nie 
mają złota i dewiz. 


W fen teź sposób interpretuje mo- 
wę ministra spraw zagranicznych 
lorda Hulifaxa wielka prasa poli- 
tyczna, która wymieniając Gdańsk 
stwierdza, że wszelka próha 
miec przeprowadzenia siłą zmian 
w Gdańsku, bylaby hasłem do po- 
wszechnej wojny, w której Anglia 
1 Francja bez wahania przyszłyby 
# rałą swoja potęgą z pomocą Pol- 


NA ŻAGLOWCU. 


Burza nad 


Poznaniem 


przerwała światło w całym mieście 


Nad Poznaniem przeszła gwał- 
tawna wichura. Kiczne drzewa u- 
liczna w parku legły na jezdnię, 
wyrwane z korzeniami. Na gdyń- 
skim przedmieściu wracejący da 
domu 31-letni mieszkaniec wsi Ko- 
say, Stanisław Mackowiak, 
kradł dę pod wysoka lipę. Spa- 
dające nagle drzewo  przygniatła 
go. lamiąc mu prawą rękę i kilka 
żeber. Przywolane pogotowie mie- 
przytomnega przewiozlo do szpita- 
ls miejskiego. W kilkn miejscach 
hnragan spowodował przerwę v 7% 
chu tramwajowym. Poważne szko- 
dy wyrządziła burza w przewodach 


clektrowni miejskiej, wskutek cze- 
gu powstała przerwa prądn w cs 
łym mieście, trwająca 58 minut 
Miasto tonęło do godz. 0.20 w ciem 
nościach. Stanęły przedsiębiorstwa 
używająca siły elektrycznej i tram 
waje na ulicach. 

Wylewy wód nie były na ogół 
groźne. Jednak woda załała m. in. 
muzeum przyrodnicze w ogrodzie 
zoologicznym, wyrządzając znacz- 
ne szkody. 

W kilku miejscach powstały po- 
żary wskutek uderzenia piorunów, 
Pożary zlikwidowała straż pożar- 
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Rokowania angielsko - japońskie 
zakończą się prawdopodobnie fiaskiem 


„Asahi Szimbun* komentując 
zapowiedź rokowań angielsko - ja- 
pońskich w sprawie Tientsinu pi- 
sze, że rozmowy te z góry skazane 
są na niepowodzenie jeżeli „Wielka 
Brytania nadal obstawać będzie 
przy swej polityce papierającej 
Czang Kai Szeka" bez względu na 


zmiany jakie zachodzą we wscha- 
dniej części Azji. 

„Rozmowy w Tokio będą jedno- 
częśnie okazją dla Anglii wykaza- 
nia swej dobrej woli i szczerości 
intencji, jak i dania dowodu wła- 
ściwej oceny sytuacji, zgodnie z 
tym duchem realizmu, jaki zawsze 
cechował politykę brytyjską“. 


Nad polskim Bałtykiem 


Doskonałe wrażenie mowy 


PARYŻ (PAT.). Agencja Ha- 
vasa w następujący sposób formu- 
łuje wrażenie, jakie we francu- 
skich kołach politycznych wywoła 
io czwartkowe przemówienie lorda 
Halifaxa: 

Jasność myśli i żywość formy 
przemówienia brytyjskiego mini- 
stra spraw zagranicznych wywarły 
w Paryżu jak najsilniejszy od- 
dźwięk. Francuskie koła dyplo- 
meije uznały przemówienie ta 
m pdmą z najważniejszych dekla- 
racyj, złożonych kiedykolwiek 
przez odpowiedzialnych kierowni- 
ków nolityki brytyjskiej, polityki, 
której wytyczne rzadko kiedy były 
słormułownne z taką jasnością 1 
zdecydowaniem. Sfery rządowe 
Francji zarówno kierujące polity- 
ką zagraniczną, jak i wewnętrzną, 
z pełną solidarnością przyłączają 
się do stanowiska zajętego przez 
brytyjskiego ministra i z żywym 
zadowoleniem podnoszą piłsą 
wspólność poglądów Londynu i Pa 
ryża. W sytuacji, jaka wytworzy- 
ła się po mowie lorda Halifaxa ,po- 


Prezydent Francji 


W piątek «twowom pałamadwe 
Łukasiewicz podejmował w salo- 
nach ambasady polskiej ohładem 
prezydenta Republiki Francuskiej, 
Alberta Lebrun z małżonką. Po o- 
biedzie w którym wzięli udział 
członkowie Rządu i korpusu dyplo 
matycznego, odhył się raut, w cza- 


zycje zajmowane przez poszczegól- | wewnętrznym stosunkom niemiec | dentawi 
i | kim, Oznacza to przejście do ofen- 
ne bez najmniejszych niejasności. sywy na odcinku ideologicznym. 


ne mocarstwa zostaly sprecyzowa: 


W tych warunkach należy żywić 
nadzieję, że w chwili, gdy położe- 
ss międzynarodowe na wschodzie | 
Europy zdaje się wchodzić w okrea 
nowego napięcia, ostrzeżenie, rzu- 
gone przez kierownika Foreign Of- 
fice, będzie wyraźnie słyszane w 
Berlinie. 

CO MÓWI PRASA WŁOSKA 

RZYM (PAT).. Mowa min. Ha- 
lifaxa zostala przyjęta przez „opi- 
siy" włoską krytycznie. „Popolo 
di Roma" nazywa przemówienie 
prawokacyjnym i doszukuje się w 
nim wpływu niedawnej mowy Da- 
ladier. Nowym momentem w mo- 
wie Halifaxa, pisze dziennik, jest 
ofensywny charakter przemówie- 
nia. Fakt ten zasługuje na spec- 
jalne podkreślenie, ponieważ do- 
tychczasowe przemówienia mini: 
strów angielskich trzymały się li 
nii defensywnej, Ten ofensywny 
charakter przejawia się, zdaniem 
pisma, w słowach, poświęconych 


skie którego koncertowali skrzy- 


pek Henryk Szeryng i laureat mię 
dynarodowego konkursu sz%%%- 


z PAS 12, 


Zoseł SOWA 
na żamku 


Dnis 30 czerwca 130P +. o godz. 
12-oj Lekka" Fuakkanary, pmi a50 
zwyczajny i minister pełnomocny 
rep. slowackiej, złoży! pana Prezy- 
Rzeczypospolitej listy u- 
wierzytelniające ma uroczystej au- 
diencji na Zamku królewskim. 


Dymisja kau holenderskiego 


mu misję utworzenia nowego Bzą- 


HAGA. (PAT.). Pismem, dato- 1 
du. Colijn nie dał stanowczej od- 


japonia grozi 


UŻYCIE 
TOKIO. (PAT.). „Niszi Nini“ 
dowiaduje się, że Rząd japoński na 
si się z zamiarem użycia siły dla 
obrony interesów przemysłowców 
naftowych w północnej części Sa- 
chalinu i praw rybaków japońskich 
na północnym Pacyfiku. Dziennik 
dodaje, że interesom tym zagraża 
coraz bardziej niebezpieczeństwo 
ze strony Sowietów, co „pozwala 
przewidywać, że Japonia będzie 
zmuszona uciec się do siły”. Obec- 


wanym 29 czerwca r. b. Rząd ho- 
lendeski zgłosił dymisję na ręce 
królowej Wilhelminy. Królowa po- 
==czyła czasowe kierownictwo mi 
nisterstw czlonkom dotychczasowe 
go gabinetu. Rano królowa przy- 
jela premiera Golijna i powierzyła 


powledzi i poprosit a czas da na- | nie — pisze dziennik — Rząd bada 
mystu. Dymlsja gabinetu spowo- 
dowana zostala różnie zdań po- 
szczególnych ministrów w sprawie 
budżetu na rok 1940. 


1 


„SREBROL”" - 
2. „SREBROÓL% 
„SREB ROL” — 


m siły 


sposoby, któreby zapewniły pay 
pieczeństwo narodu. Japoński 
warzystwom naftowym W pół. 
nej, sowieckiej części Sachaliny | 
pisze dziennik — grozi poyg | 
kryzys.  Skompletowanie perad 
lu ze względu na odmawianie yi 
przez Sowiety jest bardza trudną 
ne. Dziennik wyraża obawę, %0 MJ 
wołanie do Moskwy Smetanną 
skomplikuje jeszcze bardzi jj | 
«fe. 


ECIS 


płyn da czyszcz. mi 
szkla 1 lusi 
proszek do czyszcz, 

mininm, szkła | m 
pierwszy chem. pras | 


LGZ4ŁĄKSĘECĘ 


+ gabineńtw z powodów osobistych. 


Zmiany w Rządzie Norwegii 


mianowany przewodniczący  Odel- 
atingu (Izby niższej) Stoeatad. Do 
tychczasowy minister Sprawiedliwo- 
ścl Lie nbjąl tekę Handlu, na jego 
zań miejsce mianowany zostay sędzia 
Wold. B. rninister Bergsvik otrzyma? 
uaminację na gprelekia temmf 
Telemark. 


OSLO (PAT). Minister Finansów 
Bergsvik i minister Komunikacji 
Madsen powzteli decyzję ustąpienia 


Sklad Rządn wobec tego ustalony 
=atal w sposób następujący: mlni- 
Mer Hobót Publicznych Torp został 
mianowany ministrem Finansów, zaś 
ministrem Rohót Publicznych został 


odmawiają posłuszeństwa 


Minister propagandy Rzeszy dr. | szczędzi przy tym Lendynowi nie- 


nowskiega z r. 1937 Witold Maiy» 
żyński, obdarzeni przez zgroweae 
dzoną elitę paryską żywymi dhis- 
stari 


Wielka uroczystość 


PARYŻ (PAT). W wielkim amfi- 
teatrze Sorbony odbylo słę w piatek 
wieczorem wów spremio 
poświęcone iee  Kłewasiznwnwk 
Przyjaciój Polski „Les amis da la 
Pologne", biie Że somarwywnwia 
założone zostały bezpośreniź.. memm 
po wojnie światawej przez pamią e 
żę Bally. Uroczystość, na której 
przewodnictwo objął miniater Robót 
Publicznych de Monzie, <wawagriń 


Turcja ratyfik 


swoją pheanością praszneni nemini 
ki p. Lebrun, pawitany przy wej- 
ścln na salę hymnami narodowymi 
francuskim | polskim. 

Na podium, udckorowanym bar- 
a rów 1 trancusldmi, zahrad 
ga param; przewodniczący stowa 
myć przyjaciół Polski prezes fe- 
<ermj republikańskiej dep. Louis 
Marin. 

Następnie przemawiali gen. Wey- 
gand, gen. Roman Górecki, amb. 
Łukaszewicz i min. de Monzie. 

Po przemówieniach prezea Marin 


l 


ki Makowsklego, jako prezesa Federa- 
$ cji 


stowarzyszeń polsko . francu- 
skich w Polsce, i przez Polską Aka- 
demię Literatury. Depesze przyjęte 
hyty przez caly zapełniony amtlteatr 
gorącymi, długotrwałymi oklaskami- 

Po przerwie ndbyła się część kon- 
certowa, 


owała układy 


z Francią 


ANKARA (PAT). Wielkie zgro- 
madzenie narodowe uchwaliło jedno- 
myślnie 384 głosami obecnych po- 
slów wśród oklasków projekt usta- 
wy o ratylikncji układów traucusko- 
tureckich, regulujących ostatecznie 
kwestle terytorialne pomiędzy Tur- 
cja 1 Syrią oraz przyłączających san- 
dżak Aleksandretty do Turcji. Minl- 
ster Spraw Zagranicznych Saragoglu 
w przemówieniu, transmitowanym 


pz Radio, podkreślią 
zf2% 1 lojalna przyjaźń, 
waly znusze ralędzy Tu! 
cja nauet w najtrudniejszych okre- 
sach rokowań, z których przyjażń ta 
wyszla bardziej wzmocniona, niż kie- 
dykolwiek. Dalej minister podkreślił 
wielką wartość oraz pokojowy | an- 
tyagresywny charakter sojuszu miq- 
dzy obn narodami. 


Administrator urzedowy 


Niejasnośóć sytuacji prawnej 
anajdującego się w Polsce mienia, 
które była własnością państwa 
czesko - słowackiego, oraa konie- 
czność zabezpieczenia tego mienia 
również ż uwagi na wysokie pre 
łensje finansowe Polski do b. Cze- 
chosłowacji a tytułu rozrachunków, 


osłowackiego 


spowodowały ustanowienie przez 
wladze administracyjne adminst: 
ratora urzędowego, któremu po- 
wierzono opiekę nad nieruchomo- 
ściami i ruchomościami byłej Cze- 
chkosłowacji, znajdującym się w 
Połsce. 


Zemsta polityczna 


WIEDEŃ (PAT). Sąd w Insbru- 
eku skazał na karę śmierci dwóch 
byłych członków Hcimwshry, Pen- 
gu i Tomachka. za zamordowama 
narodowego „socjalisty* kap'taws 
licnamichia, bylego tuń Kamea- 


danta Insbrucka, rówież członka 
Heimwehry, Martina — na 19 iat 
ciężkiego więzienia 2a wspułudzias 
moralmr w mordzie.  Mordtrstwa 
tego dakonanu jeszcze pred przy- 
łyczeniem Austrii do Niemiec. 


Goebbels zabrał ponownie gloa na 
łamach „Voelkischer Beobachter“ 
W dłuższym artykule wstępnym 
polemizuje an ponownie z angiel- 
ską „polityką okrążania" i nie 


Nie będzie mówił 


W Berlinie rozeszła Mie popisima 
że kanclerz Hitler nie skorzysta 2 
nadarzejącej się sposobności wygło. 
szenia przemówienia podczas spusz- 
czenia na wodę nowego krążownika 
* Bremie. Mówi się, że kanclerz 
Hitler nie wyjedzie do Bremy, lecz 
reprezentować go tam bedzie admi- 
rał Raeder. 


a zz 
Mily gość... 
Szaf niemieckiego sztabu gem 
ralnego gen. Halder udał się w pią 
tek do Wiipuri (dawn. Wyborg), 
gdzie był obecny podczas ćwiczeń 
artylerii, W sobotę gen. Halder od 
leci do Kemi w północnej Finlan- 
di, skąd w niedzielę powróci do 

Helsinek. 


BERLIN, (PAT.). — Komisarz 
płanu czteroletniego wydał rozpo- 
rządzenie, zakazujące używania ba 
wełny i lnu przy wyrobie szeregu 
tkanin, a nakazujące zastąpienie 
tych surowców przez wełnę cellu- 


Terror w Pal 


LONDYN (PAT) Zamachy 
bombowe, skierowane przeciw lud- 
ności arabskiej w Palestynie trwa- 
ją nadal. W piątek 11-tu Arabów 
zostało ranionych wskutek wybu- 
chu bomby w kawiarni, położonej 
przy jednej z głównych arterii Je- 
rozolimy. Wybuch zniszczył zupeł- 
nie wnętrze kawiarni. 


W dniu 26 b. m, w godzinach po- 
południowych na polach gromady 
Wioska pow. wolsztyńskiego lądował 
przymusowo niemiecki samolot woj- 
skowy, pilotowany przez lotników 
Rudolfa Pytlika oraz Manfreda Hea- 
sa z pulku lotniczego w Grazu. Lot- 
nicy, odbywając lot z Grazu do Wro- 
cławia, zmyli kierunek i zabłądziłi 


Przemysł włókienniczy 


Czy niezbyt częste pomyłki? 


2 FEE WTA i 
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wybrednych zwrotów, które, nie o- 
giągejąc zamierzonego celu, kom- 
promitują jedynie autora. Myślą 
przewodnią artykułu jest ośmiesze- 
nie Anglików i „idiotycznej” — 
jak pisze dosłownie Goebbels — 
polityki W. Brytanii oraz wykaza- 
nie „bezsilności i bezwładu Angli 
której — jak dowadzi minister — 
nikt już się boi". 

„Anglicy poszukują drogi poro- 
mienia z narodem niemieckim — 
göze dr. Goebbels. — Istnieje tyl- 
ko jedun droga. Prowadzi ona 
mem kanclerza. Wszystkie inne 
drogi są niedostępne. Ci, którzy 
„m=ekuja jeszcze innej drogi, nie 
zdają sobie sprawy, że świat się 
bardzo zmienił. Grożby angielskie 
już nam nie imponują. Pozostanie- 
my zimni i obojętni, Pocóż mamy 
obawiać się Anglii? Niech Anglia 
zawróci z polityki dotychczasowej. 
Niech mniej przemawia i radzi, « 
wykaże się czynami. Żądamy od 
Anglii, aby naprawiła wyrządzone 
nam krzywdy. Czas jest na usłu- 
gach Niemiec i pracuje dla Rzeszy. 
Szanse tworzonego przez Anglię 
frontu okrążenia stają się z dnia 
na dzień niekorzystniejsze". 


lozową . Sprawozdawca generalny 
przemysłu włókienniczego Kehrl o- 
świadczył redaktorowi „Textilzei- 
tung": „Jeżeli przemysl włókien- 
niczy nie poczyni wysiłków, znaj- 
dzie się w położeniu bez wyjścia". 


estynie trwa 


Na skutek tego zamachu ko- 
mendant wojskowy Jerozolimy na- 
kazał zamknięcie o godz. 8-ej wie- 


czór wszystkich kawiarń żydow- 
oraz zatrzymał 
| cały żydowski ruch tak do, jak i 


skich w mieście, 


z Jerozolimy od piątku w połu- 
dnie aż do soboty rano. 


da Polski, a z braku benzyny zryw 
szenł byli wylądować w Wiosce. 


Lotnikami oraz samolotem zaopie- 
kowały się władze policyjne 1 admi- 


niatracyjne. 


W dnlu 28 czerwca samolot zabra- 
ły władze niemieckie, przewożąc go 
przez jedno z przejść granicznych 


samochodem ciężarowym. 


ZADAC Wi 


RIO DE JANEIRO (PAT). Nade- 
=ły du wimdomości o strasznych 
skutkach posuchy, jaka od dziewię- 
+41 miesięcy ta w północnych oko- 
licach stanu Bahia. W okolicy naj- 
wdw) Wodą posuchy nawiedzio- 
seb ra Wawa Charos znaleziono 
serbes kobietę z niemowlęciem u 
em Seiki ludzi opuścila swa sie 
s w poszukiwaniu wody, za któ- 
rą w okolicach Bahia płacą po dwa 
=p m szklankę. Rząd zorgani- 
sessi akcję Tatowniczą i nakazaj roz 
pore = okolicach nawiedzonych 
saa wielkich robót inwestycyjnych, 
które dadzą zbiedzonej ludności jaki 
taki zarobek, oraz wysłał Wasamkakę 


Wyroki m: komtiatzy 


LONDYN. (PAT.). Czterech z 
pięciu oskarżonych o spowodowa- 
nie w rozmaitych częściach Londy 
nu wybuchów w mocy z 3 na 4-0 
maja zostala skazanych na 20 Int 
clężkich rabót. 


1OKIO (PAT). Jak donosi ayen 
cja Domei, w sobotę rozpoczyna 
u udłej Japonii spis złota. 
Wszystkie osoby prywałne i apó- 
ki samdiowe obowiązane są zade- 
klarowoć ilość posiadanego złota. 
Dotyczy to również cudzoziemców, 


Dyrekcja Banku Polskiego ko- 
munikuje: Pojawiły się w obiegu 
fałszywe banknoty 20 złotawe z 
datą 20 czerwca 1931 r. Typ IV, 
odmiana I. 

Falsyfikat wykonany jest na pa- 
pierze gładkim, miękkim z drobną 
say wykonaną drukiem, imitu- 
jącą ryps papieru banknotów au- 
tentycznych. 

Portret Emilii Plater na falsyfi- 
kacie różni się odmienną techniką 
wykonania oraz nieudolnym naśla- 
downictwem cieniowania twarzy 
(oczodołów, wargi górnej, wło- 
sów) i kołnierza wskutek występo 
wania linii ciągłych nie krzyżują- 
cych się z sobą, podczas gdy na 
banknocie autentycznym  clenio- 
wanie wytworzone jest przez kom- 
binacje krzyżujących się linii krop 
kowanych i ciągłych. 

Tło na falsyfikacie wykonane 
Uniami grukszymi jest jednolitej 
jakosci i zdecydowanie żółte, co 
daje się zauważyć głównie pod tek 
stem, podczas gdy na banknocie 
autentycznym tło u góry jest jaś- 
niejsze, na dole zaś ciemniejsze. 
Figury symboliczne na odwrocie 
falsyfikatu odtworzone są nieu- 
dolnie. 


Numeracja na falsyfikacie wy- 
,konana jest farbą  ciemnozieloną, 
ma banknocie zaś autentycznym cie 
mnogranatowa. Rozstawienie cyfr 


Posucha w Brazylii 
* Ludzie umierają z pragnienia 


pwd 4 stanu San Panlo, 


Fałszywe 20-złotówki! 


e m 


SZĘDZIE | 


samochodów do rozwożenia 
tam, gdzle dojnzd jest możliwy. 
Także w stanie Fspirito Se 
który już od dwóch lać clerpl na pa | 
+2 bardzo uclerpinły zklory m | 
46% kolonistów, asladłych w 
ra na Agula Blanca i Cachoeą 
Owa (Orzeł Biały 1 Wodospad 
gm $ 
P, panująca od lat tra 
= sisssth Alagoas i Sergipe, spimo 
dosais masową wedrówkę luii 


HRWŁXSIZTYKEF4TT 


r 


Gi 
kz 
M. 


do sprzedania 
pońskiemu. Jak obliczają, 
złota, znajdującego się w rękath 
prywatnych, wynosi 200 — 
milionów yenów. 


numeru ścieśnione, wykrój 
odmienny; numeracja jest d 
wana z klisz, wskutek czego” 
sam numer powtarza się na % 
falsyfikatach. 4 | 
Druk w tekście grubszy, mens | 
konturach zalanych łączą Mi 
podstawy, tworząc w ten sp" 
jakby podkreślenia linia prze” 
ną pod napisami Warszawa 20 0 
wea 1931 r. Prezes Banku, M 
ny Dyrektor, Skarbnik. Podi 
niewyraźne, przerywane. 


Falsyfikat na pierwszy "Z0 
dosyć trudny da rozpoznania 
konany jest sposobem drukal 
przy pomocy środków 
możność reprodukowanie £9 
żych ilościach. 


„ych 
glei W 


je, że winna mieć ona do- 
k marza. Uważał to wi- 
| gocznie za kardynalny warunek 

| ui istnienia. Zasadę tę, 
charakterystyczna, - uważał za 
nie mniej ważną od swej podsta 
wowej zasady etnograficznej, 
| sady samostanowienia narodów, 
| na której chciał oprzeć organi- 
zację polityczną świata. Nie za- 
dowolił się bowiem powiedze- 
że Polska winna objąć 


Po i 


rozwiązanie. 
Granica morska jest warun- 
kiem ćlementarnym naszej nie- 
zależności. W. grę wchodzi tu 
ie tylko SAF niezależność 
jospodarcza, ale również nieza- 
Ę ość polityczna. Koniigura- 
ja granic jest czynnikiem pier- 
ędnej wagi w rozwoju każ 
kraju Granica to jest 
sprawa kontaktu ze światem i 
 łasprawa obrony. Dwie rzeczy 
23 ją w tej dziedzinie rolę, 
w jakiej mierze dany kraj roz- 
| pomądza granicami naturalny- 
miijakie posiada za tymi grani- 
ami sąsiedztwo, Pod obu ty- 
mi wzgłędami jesteśmy przez 
turę i przez historię pokrzyw 
eni Posiadamy ogromnie ma- 
granie naturalnych, więk- 
szość granic naszych jest nao- 
ścież otwarła i sąsiadujemy z 
| dwoma potężnymi sąsiadami, z 
których każdy kilkakrotnie prze 
wyższa nasze siły. Same Niem- 
| cyw chwili obecnej, po zaborze 
8 || Czechosłowacji, obejmują około 
| 60% naszych granic. Jak to 
komplikuje i utrudnia sprawę 
obrony nie trzeba dodawać. 
Wśród granic t, zw. natural- 
nych na czoło wysuwa się gra- 
morska. Przy dzisiejszych 
£odkach technicznych góry nie 
łanowią z punktu widzenia o- 
_ brony kraju przeszkody nie do 
Przejścia. Dziś nie trudno być 
Hannibalem, Granica morska 
lest jedyną granicą, gdzie, rzecz 
T pozór paradoksalna, nie są- 
emy z nikim i sąsiadujemy 
całym światem. Nie sąsiadu- 
Jemy z nikim bezpośrednio, ma- 
By granicę wolną, swobadną, i 
enie pośrednio sąsia- 


ki z wszystkimi narodami, 


R 


d 


emy utrzymywać z nimi kon 
mł, niezależnie od widzimisię 
tfo czy innego bezpośredniega 
Maszego sąsiada, 


Otóż w tę granicę morską je- 
F P bardzo, ale to bardzo 
3002y. Należymy do naro- 
które zostały najbardziej 
E Macoszemu potraktowane 


r wzślędem, 

iadanie wybrzeża mor- 
typadku, 
pA Te 


am wyjątku, Jest 
gułą, wynikającą z 
nieodzownych ko- 
k życiowych, politycz- 
1 gospodarczych, każdego 


tierzności ż 


mi 


ER jest nie posiadanie 
| ae morskiego. Rzecz cha- 

ae Ysłyczna, że wśród kilku- 
kę” Państw, które istnia- 
) ropie po Kongresie Wer 


MYDEŁ 


©% stanowi dziś żadnego | ważna. 


cztery 


t 


4 Węgry, 
bynajmmej zazdrości 
godne, i odgrywa zresztą smut- 
ną rolę wasala swych wielkich, 
potężnych sąsiadów. 

, A zaraz po tych dwuch kra- 
jach pozbawionych morza idzie- 
my z kolei my. Z państw do- 
puszczonych do morza, my je- 
steśmy w położeniu najgorszym, 
mamy tega morza najmniej, na- 
leżymy da pariasów wśród narn 
dów. Nie mówimy już o Anglii, 
która jako wyspa, posiada 100% 
granicy morskiej. Nie porów- 
mywujemy się z państwami, któ 
rych siedzibą jest półwysep. 
Włochy mają 80% granicy mor- 


Lody 


Sytuacja międzynarodowa dalej 
pozostaje naprężona. Naturalnie, 
stopień čega naprężenia oceniany 
jest różnie. Są pesymiści i optymi- 
Ści. Ale optymistów nie ma tak 
"m. Poprostu tylko PRZYZWY- 
CZAILIŚMY SIĘ do  chronicznie 
naprężonej sytuacji. 

Widocznie, nawet min. Halifax, 
gawsze taki ostrożny, widzi wiel- 
"e niebezpieczeństwa sytuacji, 
skoro (w ostatnim przemówieniu) 
był taki twardy. 

„GROŻBA PRZEMOCY WOJ- 
SKOWEJ — powiedział angielski 
minister spraw zagranicznych — 
TRZYMA ŚWIAT ZA GARDŁO « 
naszym NAJBLIŻSZYM zadaniem 
jest przeciwtsawić się agresji. Pra 
gnę to podkreślić w obecnej chwi- 
N s CAŁĄ SIŁĄ I NACISKIEM, 
na jaki mnie stać, tak, aby niki 
mnie źle nie zrozumiał”. 

Zdecydowane stanowisko. Ta 
bardzo dobrze. A czy przypominać 
mowę CHURCHILLA? „W lipcu— 
mówił — sierpniu i wrześniu s4- 
tuacja nabierze szczególnie niebaz- 
piecznego charakteru. Zupełnie aig 
zgadzam 2 francuskim premierem. 
Pużroamy OKRES BARDZO 
NIEBEZPIECZNY i powinniśmy 
być gotowi do wypadków bardziej 
groźnych, niż te, które przeżywa- 
liśmy”... „Obecnie — dodaje Chur- 
chill — cofnięcie sią Anglii jest 
NIEMOŻLIWE". 

Jak widzimy, najwybitniejsi mę 
żowie stanu Anglii i Francji przy- 
znają, że sytuacja jest bardzo po- 


Publicystyka zachodnia wska- 
zuje, jako na jedną z przyczyn za- 
ostrzonej sytuacji PRZECIAGA- 
NIE SIĘ ROKOWAŃ Z ZSSR. Hi- 
tler widzi, że te rokowania nie ów 


odwrotnie, | 4 48 nasie nic; i to może go sklo- 


nić do wykorzystania tej sytuacji 
0 ten lub inny sposób. To teź pada 
ją gorzkie wymówki pod adresem 
ZSSR. Czy istotnie — zapytuje ©% 
reg publicystów — ZSSR nie rom» 


KO DO ZĘBÓW 


(CHEBYS 


i| granic morskich. 


skiej, Szwecja 77%, Hiszpania 
65%, Norwegia 57%. Nie szu- 
kamy porównania z Francją, 


opartą o Atlantyk i morze Śród- 
ziemne, która dysponuje 60% 


Ale nawet Niemcy, kraj wy- 
bitnie lądowy, z pośród swych 
olbrzymich granic mają 21% 
ciągnących się nad morzem. A 
my tymczasem jesteśmy na sza- 
rym końcu, Dysponujemy za- 
ledwie 242% granicy morskiej. 
W, cyfrach bezwzględnych Niem 
cy mają 8 tysięcy kilometrów 
granic morskich, my zaledwie 
140, a więc Niemcy mają tych 
granic przeszło pięćdziesiąt ra- 
zy więcej, aniżeli my. W cy- 
irach względnych są dziesięć ra 
zy w lepszym położeniu, aniżeli 
Polska. 

Czyż w takich warunkach mo- 
że być mowa nawet o kwestio- 
nowanin naszych praw do mo- 
rza, które posiadamy? Są one 
wszak ogramiczone do jakiegoś 
najskromniejszego minimum. Pa 
siadamy więc 140 kilometrów li- 
nii brzegowej, ciąśnącej się 
wzdłuż ziemi o ludności w przy- 
$niatającej większości polskiej, 


i posiadamy prawo współrzą- 
dów w porcie gdańskim. A jed- 


Str. 3 


nak oba te prawa są dziś przez 


Ko- 


Niemcy kwestionowane, 


PINGWIN 


Co z Gdańiskiem? 


Sytuacja dalej napreżona 


mie powagi chwili? Nie widać, by 
ZSSR naprawdę CHCIAŁ PRZY- 
SPIESZYĆ rokowania... Interesu- 
jące w iym momencie jest stano- 
wisko rosyjskiej prasy zagranicz- 
nej. „Ruskoje Słowo” (Wilno) z 
28 bm. oświadcza, że bez Rosji, 
chciażby nawet bolszewickiej, blo- 
ku pokojowego się nia montuje; 
aresztą, dodaje, „przewlekanie To- 
kowań ze strony ZBSR — to re- 
zultat DAWNEJ polityki Angli". 

Tow. BROSSOLETTE w „Popu- 
laire“ (z czwartku) podkreśla, że 
sytuacja (Gdańsk!) jest bardzo 
trudna, i powiada, że TYLKO NIE 
ZŁOMNY FRONT POKOJOWY 
fe ZSSR) może powstrzymać Hi- 
ilera; wielką jest ODPOWIE- 
DZIALNOŚĆ — woła — tych, któ- 
rzy widocznie nłe zdają sobie z te- 
go sprawy! 

dAlarmujące jest stanowisko „E- 
poque“  Kerilisa. Uważa, iż 
GDANSE stoi na porządku dzien- 
nym. Senat gdański — powiada — 
ogłosi przyłączenie Gdańska do 
„Reichu“, a wojska niemieckie na- 
tychmiast przeprowadzą okupację. 
Na co liczy Hitler? Rzesza zwróci 
© do Francji i Anglii, proponu- 
jąc (pa zajęciu Gdańska) pow- 
szechne „rożbrojenie”. Jeśli Paryż 
1 Londyn będą się wahać, nastąpi 
okupacja Belgii, Holandi, Szwaj- 
carii. Potem nastąpi nowa „poko- 
jowa“ propozycja. Jeśli się nic nie 
wskóra, zorganizowane zostaną bły 
skawiozne potężne ataki powietra- 
ne na Paryż i Londyn. Hitler pono 
wciąż jeszcze nie wierzy, by „SP 
ta“ francuska i angielska burżua- 
zja zdecydowała się na energiczne 
wystąpienie. Kerillis opowiada © 


rytarz i Gdańsk, są po Austrii 
Czechosłowacji i Kłajpedzie, 
najbliższym przedmiotem ich 
pożądania. 


Jeżeli damy się odepchnąć od 
morza, pozostaniemy na łasce 
i niełasce Niemiec. Pod wzglę- 
dem gospodarczym, pod wzglę- 
dem politycznym zostaniemy 
odepchnięcj nie tylko od morza, 
ALE OD ZACHODU. Stanie- 
my się wasalem, staniemy się 
cudzym lebensraumem, staniemy 
się cudzym rynkiem zbytu. Wej 
dziemy w skład jakiegoś obce- 
go nam systemu, dostaniemy się 
pad czyjąś tam hegemonię. Na- 
sza zdolność do obrony zmniej- 
szy się wtedy niepomiernie. 
Wszak pamiętamy, jaką rolę 
odegrała morze w r. 1920, gdy 
broniliśmy swego bytu narodo- 
wego, pamiętamy, że była lo je- 
dyna droga naszego kontaktu z 
Zachodem, że drogą tą otrzymy- 
waliśmy broń i amunicję. , 

Nie możemy dopuścić do te- 
go, aby nam zakratowano JE- 
DYNE NASZE OKNO NA 
ŚWIAT! Sprawa morza to nie 
jest dla nas tylko sprawa tylu 
i tylu kilometrów kwadrato- 
wych i tylu i tyłu mieszkańców, 


ło sprawa Niepodległości. 
ADAM PRÓCHNIK. 


wiet 
świetne, 
choć tanie 


szrułę. Podobno (dodaje Kerillis) 
nawet Goering i Goebbels, którzy 
reprezentują bardziej  „umiarko- 
wany“ odcień taktyczny w odróż- 
nieniu od Himmlera i Ribbentro- 
m. — tym razem miłożeli... „Zre- 
szią — pono dodał Hitler — cof- 
nąć się już nie możemy! Trzeba 
skończyć!" 

Czy ta prawda? Nie wiemy. Ma- 
se Kerillis tylko chce przedstawić 
colg powagę sytuacji i zaalarmo- 
wać opinię. I zarazem podkreślić 
znaczenie problemu Gdańska. 


W każdym razie naprężona sy- 
tuacją trwa dalej. Nie łudźmy się. 
„Duvre” ze swej strony pisze, że 


Hitler zakomunikował? swym 
„współpracownikom, że trzeba 
„ryzykować” i że sytuacja obecnie 
jest dlań „pomyślna”. Dziennik 
atoli przytacza pogłoskę londyń- 
ską, jakoby 25 sierpnia Hitler za- 
mierzał wygłosić jakąś niezwykle 
ważną mowę; nie należy, dodaje 
spodziewać się, decydujących kro- 
ków przed tą datą. 


Ale to wszystko pogłoski. Jedno 


jest ważne: GDAŃSK jest dziś 
punktem niezwykle ekaponowa- 
nym! Slusznie pisze wczorajszy 


„Ozas“, że już na zachodzie nikt 
nie wierzy, że rzez podarunek 
Gdańska możnaby Niemcy uspo- 
koić, ważyscy zdają sobie sprawę, 
że aneksja Wolnego Miasta byłaby 
równoznaczna z uzależnieniem 
Rzeczypospolitej od Berlina; a z 
drugiej strony nikt nie wierzy, by 
wchodził tu rzeczywiście w gre 
interea ludności gdańskiej. 
Słusznie. Ale sytuacja pozostaje 
dale] naprężona. W okresie Dni 
Morza o tym szczególnie nie za 


„Epoque“ z 28 bm., że u Hitlera 


odbyła się NARADA, na której w 
chwalono (jakoby) powyższą mar- 


ży zapominać. K. CZ. 


NIEŚWIADOMYCH 


jest obowiązkiem każdego 
kto rozumie, iż oszczędności 
składane systematycznie 


zabezpieczają przyszłość. 


P.K.O. 
PEWNOŚĆ- 
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POUCZYĆ... 


ZAUFANIE 


MAŁY FELIETON 


Na Swiecie Morza 


— Dzień dobry panu, 


Puzderko — zaoczepiłem mego zna-| trosy 


jomego, zauważywszy go śród 
tłumu zdążającego na płac, gdzie 
miał się odbyć obchód Święta Mo- 
rza — zdaje mi się że zmierzamy 
do jednego celu. 

— Do celu? — wyraził zdziwie- 
nie pan Puzderka — nie, panie, na 
Święto Morza idę, a nie na strzel- 
nicę. 

— To z pana widzę — zwolennik 
morza. Bardzo mnie ta cieszy. 


— Zwolenink, panie, to mięta. 
Od małego szczeniaka miałem po- 
ciąg do wody. Bo musi pan wie- 
dzieć, rodzice moi na Powiślu ma- 
giel mieli, więc ja calą młodość 
nad Wisłą spędzilem, a gdy podro- 
slem także samo: przed każdym 
większym świętem do łaźni paro- 
wej, « w święta laiem albo na Sa- 
ską Kępę, albo na Bielany i to nie 
żadnym omnibusem lub tramwa- 
jem, ale wodą, t. i. łodzią albo 
statkiem, a co się tyczy iluzjonu 
czyli kina — to chodzę tylko na 
morskie obrazy. Jak niema wody, 
to obraz dła mnie nie egzystuje i 
bilet jakby w bloto wyrzucony. 
Słowem, jak mnie pan tu żywego 
przed sobą widzisz, to masz pan 


przyjemność mówić z wilkiem 
morskim. 
— A skąd się w panu, panie Pu- 


zderko, wzięło to umiłowanie mo- 
rza. 


— Po części wrodzone, a ponie- 
kąd wyfilozofowane. Tak sobie nie 
raz myślę, że iu na lądzie człeka 
zawsze trapi brak floty, a morzu 
floty do diabla i trochę. Także 
samo po części garderoby męskiej 
i konfekcji damskiej nie można na 
brak ma morzu się uskarżać, bo i 
marynarka jest i duże porty oraz 


panie małe portki są, a także samo ma» 


czyli majtki. Zagrychy 
czyli śledzika jak lodu, że tylka 
rękę wyciągnąć, brać i wybierać 
co kto lubi, ulika, królewskiego 
albo pocztowego. Takie tego zaa 
trzęsienie w morzu, że od tego wos 
da morska słona. 


— To bardzo ciekawe co pon 
mówi, panie Pużderko. 


— A coś pan nyślał, że od czas 
go woda morska słona? Może ją 
kto posolił? Śmiej się pan z tego. L 
pod względem higieny czyli staty: 
styki chorób morze wyżej gtoi od 
lądu czyli — jak to się mówi od 
kontyngeniu. Na lądzie masë pan 
choróbsk tyle, że żaden profesor, 
tego panu nie spamięta, a na Mo- 
razu masz pan jedną tylko morską 
chorobę. I nie wiers pan, mania 
kochany, że na morzu niebezpiecz4 
nie. Austriackie gadanie! Beza 
piecziliej nia w rodzinnym domu 
pod pierzyną. Leżysz pan sobie na 
górnym podkładzie, patrzysz w 
niebo i masz wszelką pewność, że 
nie odwiedzi pana komormk lub 
egzekutor podatkowy, ani nia 
przyjdzie inkasent z elekirowmi z 
rachunkiem za gaz, ani inkasent Z 
udręczalni społecznej. Nie gwali 
sig też panu kochanemu na łeb cia- 
uchna z Kutna z trojgiem dzieci 
w gościnę na dwa tygodnie, bo ta 
różne mądre wynalazki wciąż To 
big, ale żeby człowiek suchą nogą 
pa wodzie chodził — to o tym tyl- 
ko Pismo Święte wzmiankuje, że 
starozakonne Hebrajczyki masze- 
rowali sobie po morzu, gle ta już 
tyle lat temu, że może wcale tak 
mie było. 

Zaczęła się uroczystość į pań 
Puzderko musiał przerwać swój 
nader ciekawy wykład o morzu. 


ULTIMUS. 


LEMONIADY 


KWAS 


OWOCOWY 


może otrzymać ca miesiąc 1 tom clekawej powieści za dopłatą gr. 35. 
(W numerze wczorajszym podane zostało błędnie: 25). 
Na miesiąc lipiec r. b. przygotowujemy do wysyłki II tom po- 


wieści L Iovr=óarga 


„ SPRZYSIĘŻENIE RÓWNYCH“ 


Przy wpłacaniu należności za prenumeratę w terminie do 5-g0, pro- 


| simy pamiętać o dopłacie za premię książkową. 


ADMINISTRACJA. 


Wysziy 2 druku: 
NAKŁADEM KOMISJI CENTR ALNEJ ZWIĄZKÓW ZAWOD. 


„Refleksje ”* 


pióra tow. 


Zygmunta Żuławskiego 


DO NABYCIA W KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ, 
CZERWONEGO KRZYŻA 20, W ADMINISTRACJI 


WARSZAWA, UL, 
„ROBOTNIKA“, 


WARSZAWA, UL. WARECKA 5, ORAZ WE WSZYSTKICH KSIĘ- 
GARNIACH. 


Pols 


Jeżeli Niemcy hitlerowskie pra- 
gną za wszelką cenę odepchnąć 
Polskę od Bałtyku lub conajmniej 
skrępować nasz swobodny dostęp 
do morza, to robią to z pełnym 
przekonaniem, że oznaczałoby to 
skrępowanie naszej niezawisłości 
gospodarczej i politycznej, a w kon 
sekwencji — wcielenie Polski do 
„łebensraumu* „Trzeciej“ Rzeszy. 
Na szczęście, świadomość tego ist- 
nieje w tej aamej mierze i w Pol- 
ace wśród majszerszych warstw 
społeczeństwa. 

Tam na północy, gdzie teryto- 
rium Polski nagle, jakby pod ze- 
wnętrznym naporem, sztucznie się 
zwęża — tam, gdzie granica pol- 
ska kończy się, wpadając do mo- 
rza, łącząc nas jednocześnie jego 
wygodnym gościńcem z całym 
światem — tam Polska stanęła już 
mocną stopą. Stoimy mocną stopą 
nad morzem, choć „stopa“ ta jest 
nie wielka, gdyż skrawek wybrzeża 
morskiego, który nam przyznana, 
wynosi tylko (bez Helu) 72 km. 
długości na 5000 km. granie lądo- 
wych. 

W ciągu dwudziestu niemal lat 
posiadania tego wybrzeża Polska 
dowiodła, że umie na morzu pra- 
cować i uczciwie zasługuje na swo- 
je prawa państwa morskiego. 


ZAŁUGA STATKU HANDLOWEGO 
PRZY POSIERU. 


Gdy mówimy „Polska na mo- 
rzu*, to mamy przede wszystkim 
na myśli nasze porty, marynarke 
handlową i marynarkę wojenną. 
A dotychczasowe wyniki w tych 
dziedzinach — to przede wszyst- 
kim jeden wielki hymn pochwalny 
ha cześć pracy ludzkiej: pracy rąk, 
mięśni i mózgów. 


Obejmując w swe posiadanie ma 
rze, Polska zastała pas pustego 


FLOTYLLA RYBACKA W PORGIE 


| 
i 


GDYŃSKIM. 


wybrzeża i odziedziczyła kilka sta- 
rych, niezdatnych do użytku stat- 
ków porriemieckich. Wybrzeże to 
w ciągu kilkunastu lat została cał- 
kowicie:zagospodarowane. Na miej 
"ma wioski rybackiej wyrósł wspa- 
niały port polski, pierwszy obec- 
nie port Bałtyku — Gdynia, wy- 
tężca własnym wysiłkiem 
pracą. Komuż nie zaimponuje ten 
port najmłodszy, a już wysuwają- 
cy się na 4-ba miejsce wśród por- 
tów Europy? Składa się on z 6 ob- 
szernych basenów portowych, a 
wanpartu a 150 ha powierzchni. 
basenu marynarki wojennej oraz 
budującego się w głębi ladu kana- 
łu przemysłowego. Port gdyński 
wyposażony jest w najnowocześ- 
niejsze urządzenia, jak: 76 insta- 
lacyj przeładunkowych (wywrot: 
nice kolejowe, kilkadziesiąt dźwi: 
gów), wielkie składnice i magazy- 
ny portowe (52), różnego rodzaju 
chłodnie i przechowalnie, łuszczar 
nię ryżu, olejarnię i t. p. Obrót 
ogólny portu wzrósl z 180 tys. ton 
towarów przy 1000 statków * 
1928 r. — na 9.173.438 ton w F. 
1938. 

Obok portu rośnie w szybkim 
tempie miasto, budowane # %- 
machem i energią, nie mającą przy 
kładu w powstaniu Żadnego z 
miast polskich. Dość powiedzieć, 
że liczba mieszkańców z 500 w 
1921 r. wzrosła do 130 tysięcy. 
Koncentruje się tu szereg intere- 
sów handlowych i przemyslowych, 
z morzem związanych, jak firmy 
handlu zamorskiega, banki, gieł 
dy, arbitraże, maklerka, asekura- 
cje transportów, wreszcie prze- 
myst okrętowy (stocznie okręto- 
we, rybackie), przemysł przetwór- 
czy i rybacki, spedycje i centra 
linii żeglugowych. Gdynię obsłu- 
gują 53 regularne linie okrętowe, 
łączące nas swymi szlakami z ca- 
tym światem. Ludność Gdyni żyje 
energią i entuzjazmem młodego 
świata. 

Równocześnie ze wzrostem Gdy- 
ni rozwija się nasz drugi port ee 
Bałtyku—Gdańsk, przedmiot ape 
tytów hitlerowskich. Jego obroty 
handlowe wzrosły 3-krotnie w sto- 
sunku do lat przedwojennych, wy- 
nosząc 7 milionów ton. Rozwój 
ten zawdzięcza Gdańsk Polsce, 
która jest jego naturalnym zaple- 
czem. Leżąc przy ujściu Wisły, 
ma on decydujące znaczenie dla 
naszego „obszaru życiowego”, dla 
tego stał się astatnio punktem za- 
pelnym na mapie Europy. 
Łącznie przez Gdynię i 


Gdańsk 


wybrzeżu nowe porty rybackie w 


Pucku, Jastarni, Helu, Kuźnicy 
| Władysławowie. Potrzeby wciąż 
rosną, co jest najlepszą wróżbą 


na przyszłość. 


Nasza marynarka 
handiowa 


Nie wystarczy mieć własne por- 
ty; trzeba jeszcze obsługiwać że- 
glugę. Państwo morskie musi pa- 
siadać własną flotę handlową, któ 
rej brak utrudnia ekspansję han- 
dlową danego kraju. Posługiwa- 
«e się obcym tonażem przelewa 
poza tym do kieszeni obcych po- 
średników olbrzymie kwoty. W r 
1937 zapłaciliśmy 210 mln. zł. za 
przewozy obcymi statkami. 

W dziedzinie żeglugi morskiej od 
początku przeważa inicjatywa i 
przedsiębiorczość państwowa. Na- 
sza flota handlowa powstała do- 
sławnie z niczego. W 1922 r. 3 sta- 
re okręty o tonażu 5371 ton r. br. 
pływały pod polską banderą. W 
1926 r. ówczesny minister p. Kwiat 


Sar. å 


niacze m/s „Sobieski“ i „Chrobry“ 
dla komunikacji z Ameryką Połu- 
dniową. Cyfry te, przypominane w 
dniach odświętnych i uroczystych, 
powinny nam również przypomi- 
mać, że dorobek na tym polu nie 
odpowiada jeszcze ciągle naszym 
potrzebom 

Jeżeli przez Gdynią 1 Gdansk 
qrzewieźliamy 16 milinnów ton to- 
warów, to nasuwa się pytanie: ile 
z tego przewiozły statki polskie: 
w jakim stopniu nasza marynat- 
ka handlowa uczestniczy w przy- 
wozie i wywozie towarów? Otóż 
trzeba stwierdzić, że udział naszej 
floty w przewozach morskich jest 
jeszcze niepokojąco mały, wynosi 
bowiem tylka 9% ogólnego tona- 
żu. U innych państw udział ten 
jestt daleko wyższy, np. 


Niemcy 60,5% 
Szwecja 45,3% 
Japonia 39,8% 
Francja 28,0% 
Polska 9,2% 


Raduje nas wszystkich przyrost 


kowski powałał do życia przedsię- 
biorstwo państwowe: „żeglugę 


naszej floty — przybycie każde- 
go nowego okrętu. ale jest ta cią- 


JKKBĘX PODWODNY „ORŻE! 


Polską”, które zakupiło na począ- 
tek 5 okrętów towarowych: „Ta- 
ruń', „Poznań“, „Kraków, „Ka: 
towice”, „Wilno“ po 2800 ton noś- 
ności — zaczątek naszej floty han 
dlowej. Odtąd stale przybywzja 
nawe jednostki, Ważnym wyda- 
rzeniem było utworzenie w 1930 r. 
polskiej linii transatlantyckiej, 
obsługiwanej do niedawna przez 
„Polonię*, „Puławskiego” i „Koś- 
ciuszkę* (sprzedany już na złom), 
transatlantyki, zakupione przez 
„Polskie Transatlantyckie Towa- 
rzystwo Okrętowe" (dziś „Gdynia 
— Ameryka" Linie żeglugowe — 
G. A. L.). 

Istnieją poza tym inna większe 
przedsiębiorstwa żeglugowe, jak: 
Polsko - Brytyjskie Towarzystwo 


Okrętowe „Polska rob” pinis 


przechodzi 80% naszych obrotów = 
towarowych z zagranicą, przedsta- S 
wiających 75% wartości obrotu 


handlowego Polski, 
Równocześnie z „rozwojem Gdy- 
ni | Gdańska, powstają na naszym 


SZKUNER SZKOLNY „ISKRA 


jące statki „Robury“. Poza tym 
powstają nowe przedsiębiorstwa 
prywatne, posiadające na począ- 
tek jeden, dwa okręty. 
Obok polskich linij regularnych 
— towarowych i pasażerskich — 
=p do obu Ameryk, Afryki, An- 
glii i Holandii, krajów skandynaw 
skich i bałtyckich — nasze okręty 
handlowe uprawiają również że- 
glugę nieregularną, czyli t. zw. 
„tramping”. „Trampy* np. „Po- 
reć* Morska Wola", służą za- 
zwyczaj do przewozu drobnicy. 
Tonaż naszej marynarki kan- 
dlowej przekroczy w tym roku 
140 żys. tom rej. brutto. Skladają 
się nań 42 statki morskie, w tym 
6 transantlantyków dla przewo- 
zów pasażerskich i częściowa to- 
warowych; z tago cztery nowe mn 
torowce: m;s ;Pilsudski* i Bato- 


gle jeszcze mało. Inwestycje na 
tym polu wykazują stałe niedobo- 
ry. Rozwój polskiej marynarki han 
dłowej jest ciągle niewystarczają- 
cy. Jak dalece jeszcze jesteśmy u- 
bodzy pod tym względem, świad- 
czy poniższa tabela (dła 1937 r.): 
Bandera "Tonaż statków 
o pojemności 100 

i więcej ton r. brutto 


Angiia z dominiarai 20.629.509 
Norwegia 4.347.632 
Niemcy 3.937.902 
Włochy 3.212.634 
Francja 2.870.249 
Holandia 2.634.321 
Dania 1.117.987 


Polska w r. 1938 140.000 
Niedawno podnieśliśmy banderę 
na m/s „Sobieskim, za kilkanaś- 
cie dni powitamy w Gdyni jego 
bliźniaka „Chtobrego". Muszą 2% 


A Z s. 
QGALNY WIDOK GDAŃSKA. 


nimi pójść coraz liczniejsze i więk: 
sze jednostki morskie. 

Już dzisiej w naszej żegludze 
zatrudnionych jest 3.000 prawdzi- 
wych ludzi morza, pełniących na 
polskich statkach ciężką i odpo- 
wiedzialną służbę, zorganizowa- 
nych w znacznej części przez 6o- 
cjalistyczny Związek Zatwodowy 
Transportowców. Będzie ich coraz 
więcej wraz ze wzrostem naszej 
marynarki handlowej, przed którą 
otwiera się wielka przyszłość. 


Straż Polska na Bałtyku — 
Marynarka Wojenna 


W trosce o wolność i niepodle- 
głość naszego kraju pamiętamy o 
jego obronie przed zakusami wro- 
giego imperializmu. Na straży na- 
zej granicy morskiej stoi—prócz 
sił lądowych — marynarka wojen- 


ry” po 10 tys. ton dla komunika- 
cji z Ameryką Północną, oraz no- 
we beniaminki naszej floty: bliź- 


strzegąca wybrzeża i nagro- 
madzonych na nim bogaetw. War- 
tość gospodarcza Gdyni i innych 


SEE 


mee z zz A 


ka na Morzu 


STATEK BUNKROWY 


punktów wybrzeża obliczana jest 
na miliard złotych. Im słabsza bę- 
dzie obrona tego majątku narodo- 
wego, tym silniejeza pokusa dła 
przeciwnika, aby wybrzeże to opa- 
nować. Dbając o obronę wybrzeża 
nie tylko od strony lądu przez ad- 
powiednie fortyfikacje, artylerię 
morską i przeciwlotniczą, ale i 
przez budowę odpowiednich jedno- 
stek morskich, trzeba pamiętać, że 
jeżeli obrona ta nie wyjdzie poza 
wody teryotorialne Polski, to nie 
obrani się tych obiektów. Przeciw» 
nik bowiem z łatwością przepro- 
wadzi całkowitą blokadę, przery- 
wając naszą łączność ze światem— 
| dokona desantu. Obrona morska, 
aby być skuteczną, musi mieć 
charakter czynny. Większa część 
naszych stosunków handlowych 
przypada na państwa, z którymi 
łączy naa morze. Łączność z tymi 
krajami będzie mogła bronić tyl- 
ko odpowiedna marynarka wojen- 
6a która zapewni nam swobodę 
ruchów na morskich szlakach ko- 
munikacyjnych. W sytuacji stra- 
tegicznej naszego wybrzeża spe- 
cjalnego znaczenia nabiera mary- 
narka wojenna, jako broń kontr- 
akcji nie tylko wojskowej, ale i 
gospodarczej. Tylko ona może za- 
kłócić transport wojska i towarów 
naszego przeciwnika. 

Choćby nasza marynarka wojen 
na była duża słabsza ilościowo 
od floty nieprzyjacielskiej, może 
ona stanowić potężną broń zaczep- 
. odporną, byleby składała się 
4  pełnowartościowego zespołu 
wszechstronnie dobranych okrę- 
tów. Obok kontrtorpedowców, ło- 
dzi podwodnych, ścigaczy i lotnie- 
twa floty, należy posiadać eska- 
drę pancerników i kiika krążow- 
ników. Trudno tu zdawać się na 


pomoc innych. Wobec przyspiesza 
nego tempa zbrojeń (również i 
morskich) wszystkich państw, | 
Polska powinna postawić w miarę! 
swych możliwości, marynarkę wo- 
jenną na odpowiednim poziomie. | 
Floty wojennej nie można impro- ' 
wiżować na prędce, 
dzie potrzeba jej użycia. 

W obecnej chwili, nie licząc to- 
nażu pomocniczego, polska siła 
zbrojna na morzu liczy 17 tys. 
ton. 

W skład polskiej marynarki wo- 
jennej wchodzą obecnie: dywizjon 
kontrtorpedowców, składający się 
z 4-ch okrętów: ORP „Wicher“ i 
„Burza" (rok budowy 1928 — 29. 
Francja, tonaż po 1540 ton wypor- 
ności) oraz „Grom“ i „Błyskawi- 
ca" (budowa angielska, tonaż 
po 2.100); dywizjon okrętów 
podwodnych: O. P. „Wilk“, „Ryś” 
i „Żbik“ (francuskie, rok budowy 
1929—30, tonaż pa 980 ton), „O- 
rzeł" (zakupiony ze składek spo- 


łeczeństwa — FOM, za 8 min. zł.) 
i 


Sęp" (budowa holenderska 1933 
39, tonaż po 1100 ton). Są to 
najsilniejsze łodzie podwodne na 


GWICZENIA ARTYLERYJSKIE NA 


gdy już zaj- 


„ROBUR VO“. 


Baltyku; dywizjon minowcóy: 
stawiacz min ORP „Gryf“ (rolha 
dowy 1936, tonaż 2250), 2 kan 
nierki í 6 trawlerów polskiej b. 
dowy typu „Jaskółka (tonaż dzy, 
Ponadto mamy jeszcze stary (po. 
niemiecki) torpedowiec «Mazuri 
używany jako okręt szkolny, żą. 
glowiec do szkolenia maryngny 
„Iskra“, statek hydrograficny 
„Pomorzanin* oraz kilka pkrętiy 
pomocniczych, transportowte; œ 
kręty bazy i t. p. 

W najbliższym czasie przewidzą 
na jest budowa ścigaczy. Są to b, 
szybkie łodzie motorowe z wyrmt. 
nią torpedową i karabinem mszy. 
nowym, ewentualnie dzialki 
Koszty ich budowy będą pokryte 
częściowo ze składek snołeczeń 
stwa na FOM. 

Chwilowo z konieczności * budu 
jemy okręty na stoczniach zagra 
nicznych, lecz budowa wlasnej 
stoczni marynarki wojennej w Gdr 
ni jest już w takim stadium, że 
niedługo będziemy mogli budować: 
u siebie kontrtorpedowce i ków 
podwodne. 

Wartość naszej skromnej nari- 
zie marynarki wojennej podnod 
fakt, że składa się ona z jednostek 
nowych, zupelnie nowoczesnych, 


MYCIE POKŁADU STATKU. 


które śmiało mogą sie przeciwste 
wić podobnym jednostkom 
obcych. Personel jej odznacza M 
wysokim  poziómem moralnym , 
gruntownym wyszkoleniem, 
przy odwadze naszych. grana” 
wych żołnierzy podnosi walor 
skich sił zbrojnych. 

W służbie morzą — czy tO 8% 
obsłudze armat, czy przy HY A 
maszynowni, czy wreszcie p 
pracy przeładunkowej W PO 
wszędzie wysuwa się na pie r 
plan — czlowiek i jego P 
niego zależy celność wstaw 
go pocisku, pewna i bc: f 
podróż okrętu oraz zręcznał 
szybkość w załadowaniu EAU 

ZDZISŁAW SIUDE 
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Gdynia- okno na swiat 


ROK 1920. ZASLUBINY POLSKI Z MORZEM. 


„Każdemu panu 4 narodowi 
więcej na morskim państwie sale- 
Eli na ziemskim. Kto ma 
PANSTWO MORSKIE, a nie uży- 
m go, dbo da sobła wydzierać, 
uszystkie pożytki dla siebie odda- 
j a wszyatkie szkody ma siebie 
„zywodzi, z wolnego — niewol. 
nikiem się staje, a bogatego — 

ubogim." (r. 1575), 

Pamiętamy z lat dziecięcych, 
jak nas, matki odpychały od bal- 
konów | okien otwartych, abyśmy 
—hroń Boże—nie wypadli. 

Pamiętacie?... 

W tym uporze wyglądania przez 
okno był cały urok i tajemniczość 
obsega nam, ho zewnętrznega 
świata. Akcja malek potęgowała 


ROK 1828. 


wnas tylko upór reakcji. Była 
nam „za ciasno“ w domu, dłate- 
go całymi dniami wysiadywałiśmy 
„fa oknie”, ku rozpaczy i zdener- 
wowanii rodziców. Bo okno — 
jak ten owoc zakazany — było, a 
dla młodszych od nas jeszcze dziś 
jt obiskiem ataku i przedmiotem 
zdobyczy. 

Jeżeli chcesz’ sprawić dziecku 
radość, pozwól, niech siedząc, pa- 
iry z okna, albo „przez okno“. 

Będzie patrzyło, trzeczone jego 
nę Se zachwycone jego pięk- 
em. 

Bo już kłoś, gdzieś napisał, że 
tajlepszą szkoią dla dziecka jest 

ı przez które może rzucać 
Swobodne spojrzenia w głąb za- 
Ea świata. 
ki. kiedy dziecku zagra- 

ja drogę do okna, nie chcą by- 
aejmniej przed nim ukrywać cudo- 


wnych obrazów i obcych dla nie- 
go rzeczy, jeno chronią wartości, 
jaką szyba przedstawia i 'strzegą 


maleństwo przed prawdopodo- 
bieństwem kalectwa. 
Okno! 


Musi to być wartość niebyleja- 
ka, skora przy innych sporach o 
nabycie zakazanych rzeczy, mat- 
ka pokpiwa z małego herbecia po 
wiedzeniem: 

— „A może dać ci szybkę z ok- 
na? 

Qkno, bronione przez słarszych 
i po walce, lub w tajemnicy przed 
starszymi zdobywane przez dzie- 
ci, których od okna naprawdę 
trudno odepchnąć, ma w sobie 
taką siłę przyciągania, że im su- 


BUDOWA PORTU 


rowszy zakaz rodziców, tym więk 
sze u dzieci natręctwo | większy 
upór. 

Ostatecznie Żwyciężają— dzieci, 
a słarsi ustępują nie przez sła- 
bość względem własnego dziecka, 
lub na skutek kapitułacji przed ka- 
prysem, bo instancyjnie rozstrzy- 
gnat tu rozsądek, : owo zrozumie- 
nie prawdy, że nie wolno w dziec 
ku zabijać samodziełności, zagra- 
dzać mu drogi do poznania świa- 
ta i osłabiać w nim cech zdobyw- 
czej przedsiębiorczości. 

Naturalny popęd do poznawa- 
nia rzeczy. nowych, nie zna prze- 
szkód. Widzieć, spoglądać, pa- 
trzeć, rozpatrywać, przyjmować 
do świadomości, rozumieć, umieć, 
czuć — oto. stopniowanie spo- 
strzegania. Dziecko, dla którego 
przestrzeń izby jest granicą do- 
zwolonej swobody poruszania Się, 


PORT. MOLO WĘGLOWE. 
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3. pojmowaniu dziejów. 
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ior KAUTREY — Pedia 


Obronie upadłej kobiety, 227 


8. Dr. RZAŚNICKI I EIREN- 
CWAJG — O prawa do zdrowie 12 


str. 

9. IGNACY DASZYŃSKI — 0 for- 
mach rządu. 

10. TEODOR TOEPŁITZ — Dru- 
ga izba polskiego pariamentn. 

11. FERD. LASSALLE — O Isto- 


cie Konstytucji. 

12. JAN KRZESŁAWSKI — PPS. 
w pracy 1 w hojn.u 

13. WIKTOR ERNEST — O Ko- 
munie Paryskiej. 

14. EDWARD OSGBKA — Repo- 
blika, spółdzielcza. 

Zażądajcie w urzędzie pocztowym 
blankietu P. K. O. wypiszcie swój 
adres 1 numer naszego konta, wpiać- 


„cie dwa złote 50 gr., a otrzymacie 14 
pożytecznych kałążek. 


lgnie przez naturalny popęd od- 


bo przez nie 


krywczy ku oknu, 
nowy, wielki, 


dostrzega Świat 
daleki... 

Poczucie wotności u nikogo nie 
jest tak silnie rozwinięte, jak wła- 
śnie u dziecka. Bronią też wolno- 
ści narody i walnego na świat 
wyjścia, rozumiejąc, że tylko mo- 
rze, wolne morze, jest najpewniej- 
szą I najtańszą bramą wypadową. 

Kto wie, czy to nie z lat dzie- 
ciństwa wywodzi się nasza UCZU- 
ciowa łączność z morzem i czy w 
najwcześniejszym akresie naszego 
życia nie należy szukać żródła 
powstawania zapladniających na- 
szą wyobraźnię impulsów. Wszyst 
kie nasze pragnienia i nasze tęs- 
knoty zamykamy w jednym sło- 
wie: MORZE! 

Nie czuję w sobie mocy, żeby 
wypowiedzieć słowami uczucia. 
które rodzi we mnie widok mo- 
rza, jego piękno i jego życie. 

Morze ukazuje się nam w tylu 
formach, w takich przeróżnych 
harwach i w tak wielarakich pô- 
słaciach, tak tóżnorodne są jego 
funkcje, tyle w nim siły ruchu i ty- 
le rytmu, że przed społecznikiem, 


OGÓLNY WIDOK 


pierwszeństwo mają muzycy, pot- 
ci, malarze. Zamiast opowiedzieć 


Wam, czyłelnicy — jak widzę i 
jak czuję morze, przypomnę, co 
pisał Byron: 


„-.Czyż góry, morze, wichry, 
nie są częścią mnie samego į mo- 
jego ducha — tak, jak ja je- 
stem ich częścią? *... 

Każdy, kto widział MORZE, tak 
czuje, jak to pisał Byron. 


Ale morze, podobnie jak powie- 
trze, nie jest niczyją własnością, 
jeżeli tylko dostęp doń otwarty, 
nieskrępowany, należy do wszyst- 
kich. 

Jedni widzą w nim piękno i o- 
pisują je, dla drugich będzie na- 
tchnieniem da kompozycyj muzy- 
cznych, trzeci życie morza, jego 
żywioł j barwy na płótnie uwiecz- 
ni, czwarty—przygód tylko szuka. 

Państwa — brzeg morski za 
najpewniejszą obrały granicę į u- 
czą, że morze nie tylko kochać 
trzeba, ale, że trzeba je rozumieć, 
trzeba umieć nim wladać. 

Bo morze — pisał List — „to 
żyzne pole narodów. Jeżeli ma Oo 
dać bogaty urodzaj, musi być do- 
brze uprawione”. 

+ 

Dzieje Polski związane są z pa- 
nowaniem na morzu. Byl okres, 
żeśmy granicami dotykali wód 
Bałtyku .i Czarnego Morza. Raz 
odpychali nas od Bałtyku Krzyża- 
cy, po nich przeżyliśmy i prze- 
trwali najazd Szwedów, po tym 
kończymy okres niepodległego by 
tu w rozbiorach i ulegamy prze- 
mocy Niemiec, Rosji i Austrii. Ni- 
gdy jednak nie panowaliśmy na 
morzu i nie władał; nim tak, jak 
panujemy po roku 1920-vm 

I chociaż świetność Gdyni „jej 
urok į jej znaczenie gospodarcze 
mają krótką historię, nie ma bar- 
dziej emocjonalnego, bardziej 
przemawiającego swą materialną 
treścią wyrazu, nad jedno słowa: 

GDYNIA. 

Gdynia, to symbol nieznanego 

w dziejach polskiego wyścigu 


pracy, synonim tradycyj mor- 
skich, Świadectwo inwencji gos- 
podarczej i sprawdzian naszej 


energij i naszej akływności w par- 
cie i na morzu. 

Miejscowość a tej samej nazwie 
„Gdina” wymieniają historycy w 
XNE słuleciu. 

Do kogo- należała ówczesna 
„Gdina* — dociec trudno. 

W: epoce polskiej „Gdina” była 
małą, cichą, . piaskiem pokrytą 
wsią rybacką. 

W okresie pierwszego rozbioru 
Polski (1772) w Gdyni było 7 (11 
zagród włościańskich i osada 


karczemna. Jeszcze w 1909 roku... 
„Gdynia była małą, nikomu nie 
znaną | przez nikogo nie odwiedza 
ną wioską. Szło się do niej żłe 
utrzymaną szosą; do chałup, leżą- 
cych dalej od drogi, prowadzą 
dróżki polne, słabo w piaskach 
zarysowane. Brak roślinności į su 
rowość nagiego piasku nadają 
wiosce charakter pustynny“... 
Taką była Gdynia jeszcze w ro- 
ku 1909. Ale przyszłość Gdyni— 
Gdyni dzisiejszej — w proroczej 
wizji poelyckiej przepowiedział 
Stefan Żeromski. Dusza poety na 
długo przed powołaniem miasta i 


portu, widziała plastykę obrazu 
dzisiejszej metropolij nadbałtyc- 
kiej. 


-.«.wTam, gdzie teraz wałęsają 
się w malarycznym oparze białe 
lub łaciate kozy, gdzie beznadziej- 
nie i bezskułecznie, wielkim zbio- 
rowym gęganiem gępają siodłate 
gęsi, gdzie majesłatycznie prze- 
chadzają się wędrowne wrony, 
zaświszczą sygnały | syreny se- 
tek kotiów, bić będą w niehogło- 
sy. jak w Snuthampłon. tysiące 
miotów, śpiewać będą pracowni- 
cv, przygotowywać się do podró" 


GDYNL W R. 1939 


ży wokół globu ziemskiego pol- 
skie okręty i młodzi polscy mary- 
narze. 

Tu i tam pobiegną w ciągu lat 
kilometry betonowych i kamien- 
nych bulwarów i placów. Wokół 
bulwarów staną olbrzymie hale, 
warsztaty, windy, przedziwne 
kształty stoczni i magazynów, biu 
ra, domy, baraki, hotele. 

Ten niewysłowionej piękności 
poemat, tworzony w drzewie, ka- 
mieniu, betonie į żelazie* — 

otwierający swe gościnne wro- 
ta dla największych statków, za- 
nurzających się 12 metrów w 
gląb morza, nosi imię dumnej i 
majestatycznie się prezentującej 

GDYNI. 

Gdynia — godny sąsiad drugie- 
go polskiego portu, Gdańska — 
zdumiewa i zachwyca  przyjezd- 
nych swoim rozmachem i dziełem 
już dokonanych przedsięwzięć. 

Robiono nam zarzut, że Gdynia 
będzie „konkurować" z  Gdań- 
skiem. 

Nic bardziej fałszywego w ta- 
kiej ocenie roli Gdyni. Gdańsk, ja- 
ko port polskiego obszaru celne- 
go, nie był i nigdy nie będzie Ob- 
cym cialem w organizmie gospo- 
darczym państwa polskiego. Był 
za mały dla potrzeb żywotnych 
Polski, więc dodano Gdańskowi 
do pomocy siostrzycę, Gdynię, a- 
żeby oba porty w zgodzie i spoko- 
iu pracując, służyły Polsce į z Pol. 
ską współpracującym sąsiadom, 

Za pieniądze polskie i pod na- 
szą opieką rozwija się Gdańsk, 
rośnie w zawrotnym tempie Gdy- 
mia. Polska Gdynia. 

Przypomnienie przynależności 
państwowej naszego portu jest na 
czasie, bo przed rokiem Francus- 
kie Towarzystwo Nauki i Prze- 
mysłu („Science et Industrie") w 
Paryżu wydało książkę p. t. „Por- 
ty morskie" i przesłała ją w pre- 
zencie miastu, które z przeraże- 
niem stwierdziło, że adres nadaw- 
czy przyznawał Gdynię... Rosji. 

W ten sposób książka przywę- 
drowała do Polski drogą przez 
Moskwę. 

Nie gniewamy się za to na 
Francję, bo Gdynia pamięta j w 
sercn gdynian zapisana jest inna 
data, łącząca oba szlachetne na- 
rody. Pamiętamy, że pierwszy Oce- 
aniczny statek, jaki zawinął do 
mola gdyńskiego, wpłynął przez 
EnóRE francuską mis „Kenfuc- 
ky“. Było fo historycznego dnia 
13 sierpnia 1923 r. 

Port gdyński w tym czasie nie 
miał jeszcze, jak sama Gdynia, o- 
bywatelstwa wielkiej żeglugi 
świata. W ciągu roku (1923) we- 


PIERWSZE STATKI ŻEGLUGI POLSKIEJ 


szło į wyszło zaledwie — 6 statków. 
Dziś w jednym dniu dobija do por- 
tu 120 statków. 

Jeszcze 10 lat temu łonaż prze- 
ładunku towarów liczyliśmy na ty- 
siące (10.167 ton w r. 1924), a w 
r. 1938 bliscy bylismy 10 mitio- 
nów ton. Na naszych oczach roz- 
rastał się i olbrzymial port. 

Dziś techniczne wyposażenie 
portu i jego zdolność przepustowa 
sprawiły, że Gdynia pobila rekord 
na Bałtyku į wystimęla się pod 
względem ilości tonażu — na 5-te 
miejsce w Europie. 

Potrzeby są jednak fak wiel- 
kie, że stan obecny fachowcy uwa 
żają za niezadowalający i wołają 
a dalsze kredyly na budowę no- 


W FORCIE PRACUJĄ BEZ ZMIAN. CENNY, 


BEZPIECZNY 


wych magazynów, na zwiększenie 
ilości dźwigów ; rozbudowę  to- 
rów kolejowych. To, co jest, jest 
nieproporcjonalnie małe do rze- 
czywistych potrzeb, jeżeli mamy 
ambicję utrzymać się na przodują- 
cym miejscu į nowe osiągać re- 
kordy. Rozbudowując port, musi- 
my budować nowe i wlasne stat- 
ki handlowe, bo miliony, miliony 
płacimy za przewóz towarów ob- 
cym banderom. 

Tyle na odcinku morskim, 

MIASTG GDYNIA. 

Z małej, 21 dymów liczącej 
osady rybackiej, Gdynia urosła do 
120-tysiącznej stolicy Pomorza. 
75 tys. osób należy do Świata 
Pracy. Mamy odpowiedź, dlaczego 
w lutowych wyborach do Rady 
Miejskiej na 32 radnych z wyhoru 
PPS. wprowadza 15.fu. Obszar 
miasta (66 km?) zajmuje połowę 
powierzchni wielkiej Warszawy, 
a więcej, aniżeli Kraków (48 km*), 
Łódź (59 km”), Katowice (40 km3). 
Usługi, jakie Gdynia oddaje Rze- 


„ŁADUNER* 


DWORZEC MORSKI. 


NAJMILSZYM TOWARZYSZEM W 
PODRÓŻY, NA WYCIECZKACH 
JEST 


sujcie: Przedst, Œ. Takubiński, 


czypospolitej Polskiej (transpart 
własne środki przewozowe) w cią 
gu krótkiego istnienia portu, przy- 
niosły w gotówce miliard 800 mi- 
lionów *). 

Koszty budowy Gdyni w latach 
1924 — 1937 wynoszą 598,6 mi- 
lionów zł. To, czego dokonaliśmy 
na wybrzeżu Bałtyku przez wybu- 
dowanie własnego portu, i to w 
ciągu niespełna 20 lat, tego nie 
Zna historia żadnego z istnieją- 
cych na świecie portów. Trudna 
w jednym reportażu podsumować 
wszystkie dodatnie wyniki naszej 
pracy na morzu Zamiasi wykre- 
sów statystycznych, zadowolcie 
się jednym stawem: 


ALE NIE- 
W PORCIE GDYŃSRIM 


GDYNIA. 
I pomyśimy, że tej Gdyni grozi 
niebezpieczeństwo z Zachodu, że 
na jej zapleczu chce położyć bra- 
talną łapę hitleryzm. Przez zabór 
Gdańska htleryzm chce nas odep- 
chngć od Bałtyku. Budująca i ra- 
snąca w potęgę Gdynia, legitymu- 
jaca się uczuciami calej Polski, 
jako jej symbol, Gdynia twórcza 
i pracujaca mówi stanowczo: 
NIE! 

Dokumentuje swoją wolę. trwa- 
nia na strażnicy Bałtyku nowym 
zasobem wiary w siłę i pomoe 
całej Polski. 

Do Ciebie — Polsko — zwraca 
się o dochowanie jej wiary i po- 
moc finansową. Bo każdy wkład 
finansowy w rozrost Gdyni amos- 
tyzuje się tak szybko, jak szybko 
stała się sama Gdynia — oknem 
na świat. Nie ma siły, któraby nas 
od okna - Gdyni — odepchnęłal 

K. RUSINEK. 


*) Fr, Sokół — Gdynia w shiżbie 
R. P. 


M) 


c APARAT FOTOGRAFICZNY 


Każdy może tenim kosztem 
nabyć doskonały aparat foto- 
graflczny „STDA*. Aparat 
ten z wbudowanym 'wizjerem 
optycznym posiada bardzo ła- 
twą obsługę. Wykonuje wy- 
iatkowo ostre zdjęćla: Raz- 
miar dowolny t. zn. 25x25, 
6x9 | t. d. Silne ognisko 
Optyczne. Niezwykle łatwa 
manipulacja. 

CENA REKLAMOWA 7.95, 
wraz z błoną filmową na 10 
zdjęć, Sposób obchodzenia się 
aparatem załączamy. Fute- 
rał skórzany zł. 2,—. Wysy- 
łamy na listowne zamówienie, 
Płaci się przy odbiorze, Adres 
Warszawa, Leszno 60. Rb. 


Przegląd prasy 


GDAŃSK SIĘ ZBROI 
O militarnych przygotowaniach 
hitlerowców w Gdańsku nisze „Po- 
lonia“, stwierdzająca, że ich roz- 
wój zawdzięczać należy pobłażli- 
wości polskiego Rządu. 

"Weźmy np. te rzekomo niewinne 
ćwiczenia formacyj hitlerowakich. 
Ongiś maszerowały one bez bro- 
ni. Ponieważ nikt nle protestował, 
dano im karabiny. Ponieważ znów 
był spokój, zaryzykowana ćwicze. 
nia z karabinami maszynowymi. 
Jeśli tak pójdzie, ta za 2 tygodnie 
zobaczymy ówiczenla z armatka- 
mi przeciwpancernyrmi, za 4 — z 
czołgami, za 6 tygodni — z haubi- 
cami. Najpierw będzie  „Trel- 
korps“ potem — „Division”, Naj- 
pierw będą 2 działa na tysiące Iu- 
dzi, potem 10, potem 20. A w ra- 
zle oburzenia zagranicy Forster 
uda zdziwionego: cóż to komu 
szkodzi, czy w Gdańsku jest jedno 
działo więcej czy mniej? Przecież 
wojsko istnieje już dawno i świat 
się z tym pogodził. 

Otóż nie możemy się pogodzić, O 
tych hitlerowskich przygotowa- 
niach, militarnych trzeba za gra- 
nicą mówi szeroko. Niech świat 
wie, że stan obecny nie może ist- 
nieć nadał, bo jest sprzeczny z o- 
bawiązującymi traktatami i na- 
prawdę zagraża naszym intere- 
.- 

ZAKŁAMANIE 
Agencja „Iskra“ podala jakąś 
fantastyczną statystykę wyników 
wyborów samorządowych. Ze sta- 
tystyki tej wynika oczywiście, że 
Q.Z.N. jest zwycięzcą. Jak to obli- 
czono — pozostaje tajemnicą re- 
daktora „Iskry“, Na ten temat pi- 

sze „Dziennik Ludowy“. 

„Prasę cedzienną, tygodniki, a 
nawet mieslęczniki obłegły już ar- 
tykuły, oświetlające zupełną bez- 
wartościowość ozonowych staty- 
styk wyborczych, opartych na me- 
chanicznym sumowaniu manda- 
tów uzyskanych w różnych mieja. 
cowościach przez poszczególne 
stronietwa. 

Mono ta „agencja „Iskra* w dal- 
szym ciągu publikuje „statystykę” 
mandatów | na tej podstawie usta- 
la w procentach „układ sił polity- 
cznych i narodowośclowych". 

Bilana „Iskry“ nie wywoła oczy- 
wiście żadnych rezonansów. Trud- 
no polemizować z cytrami bez tre- 
ści ! bilansem fikcyjnych pozycyj”. 
NIE DAMY SIĘ ZASTRASZYĆ 
„Czas” na temat prowokacji hi- 

tlerowskich w Gdańsku dowodzi, 
że wszelkie propagandowe poczy- 


nania Niemiec poniasły fiasco: 

„Jeszcze nigdy w opinii między- 
narodowej akcje polityki nlemice- 
kiej na odcinku Gdańska nie stały 
tak niska, jak w chwili obecnej, a 
z drugiej strony nigdy nie byliśmy 
w takim pogotowiu obronnym, jak 
dzisiaj. Toteż wszelkie wiadomo- 
ści nadchodzące z Gdańska trak- 
tujemy z całkowitą zimną krwią. 
Przygotowaniami do stworzenia 
gdańskiego korpusu ochotniczego 
nikt nas nie przestraszy, tak jak 
nie zastraszyły nas huńczuczne mo 
wy p. ministra Goebbelsa. 

Nikt w Polsce nie chce wojny z 
NiemcamL Ale z drugiej strony 
tradycja Grunwaldu jest u nas 
wciąż żywa. I jeśli będziemy do 
tego zmuszeni, tradycję tę potra- 
fimy odświeżyć". 

© NORMALNY ŻYWOT 
„Zielony Sztandar", organ Stron 

nictwa Ludowego, zamieszcza 8r- 
tykuł na temat urzędowo wysunię- 
tego hasła „Bądź gotowym, ale żyj 
normalnie“: 

„Hasto: „bądź gotowym, ale żyj 
normalnie' musi być realizowane 
nie tylko przez samo społeczeń- 
atwo, mle także przez państwo, 
przez rząd. Naród nle tyłko musi 
pracować gospodarczo dla zaspo- 
kojenia potrzeb i zadań swoich 1 
państwa, potrzeb materialnych 1 
społecznych, ale także potrzeby te 
zaspaltajać faktycznie w możliwie 
najszerszej mierze. Musi mieć ma- 
żność jak najawobodniejszej pracy 
obywatelskiej w życiu aamorządo- 
wym 1 państwowym. Obowiązkiem 
jest państwa, a więc i rządu nie 
tylko nle czynić przeszkód w tej 
pracy, ale zrobić ze swej strony 
wszystko, by pracę tę obywatelom 
w powyżazych granicach ułatwić”. 
KAŻDY FASZYZM WROGIEM 

POLSKI 
Tygodnik „Epoka“ udawadnia, 
że każdy faszyzm jest wrogiem 
naszego życia państwowego. W kon 
kluzji artykułu czytamy: 

„Rzeczywistość samo zadaje 
Wam wszystkim, którzy nadal z 
maniackim uporem, wbrew wymo- 
wie faktów, głoszą tezę o zhieź- 
ności polskiego interesu narodo. 
wego z „nowoczesnym" nacjona- 
lizmem faszystowskim, z antyde- 
mokratycznym totaliżmem rodzi- 
mej 1 międzynarodowej reakcji, 
Jak tedy wytłumaczą dziwne na 
pozór zjawisko, że wszędzie i w 
każdej sytuacji polityka każdego 
faszyzm idzie po linii zabarczych 
interesów niemieckich, godzi w ca- 
łość I niepodległość Polski? 


P.P. Gospodarze i 


Administratorzy !!! 


Wykonujemy wszelkie roboty 


asfaltowe, betonowe i brukarskie 


RB-CIA 


Warszawa, Wolska 20. Tel. 5-27-82. 


PASIE 
Wykonanie solidne 1 punktualne. 


Kronika Ruchu 
wP 


Ukazał się nowy ilustrowany 
Nr. kwartalnika (tom V Nr. 2 (18) 
1939 r.) poświęconego dziejom 
walk o Niepodległość i Socjalizm. 

Kwartalnik ten jako wydawnie- 
two Stowarzyszenia b. Więźniów 
Politycznych wychodzi pod redak- 
cją Adama Próchnika i posiada 
materiał następujący: 

A. Próchnik: Sądy Wojenne w 
1908 roku, Eugeniusz Ajnenkel: U 
stóp łódzkiej szubienicy, Roman 


Ukazał się nowy numer 


Nowe Życie 


TREŚĆ: H. Erlich — Nieporożu- 
mienie czy zła wola. E. Szerer =- 
„Mniejsza zło" — Hitler. W. Alter» 
Rasizm w praktyce. K. Czapiński — 
Z endecją — gorzej!... J. Dąbrowski 
— Czerwony Sztandar nad słomianą 
strzechą. P. Szware — Na drogach 
Mlodej Europy. Dzieje niedosziej ro- 
wolucji czeskiej, A. Lipski — Epoka 
tyranii. S. J. Lec — Powodzenie po 
wieści środowiakowych. D. Wolsztejn 
— Apologia pracy ; sprawiedliwości. 
Z. Olicki — Bajki. H. Mann — W sie 
cl kłamstwa. I. Samsonowicz — Krót 
kie recenzje. A D. G. 2 I — Polityka 
1. pantofal. Na widnokręgu: (Wcza- 
raj i dziś. Stanowisko niemieckich 
socjalistów w Polsce. Konsolidacja. 
Głos z Dalekiego Wschodu. C. G. T.) 
Cena 30 groszy 


Prenumerata kwartalna. 1.50 zł 


Rewolucyjnego 
olsce 


Szczawiński: Radom jesienią 1918 
r, Edmund Buch: Wspomnienia z 
działalności bojowej, Zofia Kunic 
ka: Wspomnienia (1906 r.), Wł. 
Rutkiewicz: Z moich wspomnień, 
Stanisław Fiszer: Wspomnienia a 
Gibalskim, Sprawozdania, Do- 
kumenty: Na tropie „Robotnika“, 
Księga życiorysów działaczy re- 
wolucyjnych (arkusz 17). 

Do Nr. dołączono karte tytuło- 
wą do I-go tomu Księgi życiory- 
Sów. 

Adres Redakcji i Administracji 
Warszawa, Senatorska 36 m. 15. 

Kronikę nabywać można: w 
księgarni Gebethknera i Wolfa, w 
Księgarni Robotniczej, Warsza- 
wa, ul. Czerwonego Krzyża 20, w 
Administracji „Robotnika“, War- 
szawa, ul. Warecka T. 

Warunki prenumeraty: Rocznie 
(4 zeszyty) 6 zł. Zagranicą 7 zł. 
Nr. pojedyńczy 2 zł. Konto F.K.O. 
10.868. 


noty Narodowej, pozoatająca pod nie 
malechim zwierzchnim nadzorem, wez 
wala Rząd czeski do przyśpieszenia 


wyjaśnienia problemu masoñskłego 
Í do wyłonienia sądu, który zająłby 


Do nabycia we wszystkich kios- 
kach, oraz w administracji, Nowoli- 
pie 7, Konto rozrach, 10L 


się zbadaniem, jak powstały mająt- 
Xi osób, które dawniej czynne były w; 


Ludzie cl nle chcą zrozumieć, a 
może tylko nie chcą przyznać, że 
drogą narodu polakiega jest droga 
wolności | demokracji, że zbiorowa 
samoobrona Europy i świata przed 
zaborczym pochodem faszyntow- 
skiego totallzmu leży w najlstot- 
niejszym, narodowym Interesie na 
szej Rzeczypospolitej. Że ścisła 
współpraca z wszystkimi państwa- 
mi, zainteresowanymi w zahamo- 
waniu teutońakiej ekspansji, kto- 
czącej pod sztandarem „nowoczes- 
nego" nacjonalizmu, jest nader 
ważnym współczynnikiem naszej 
mocy obronnej, Że każdy faszyzm 
jest wrogiem Polski", 


S-EK. 


egz. od 


Urządza kompletne pogrzeby, 


samochody i 
Filii żadnej nle posiadamy. 


„Słowo” wileńskie obszernie zajmu 
je się obradami niejortutnej endec- 
kiej Rady Naczelnej. Cat, bardzo 
sympatyzuje ze Stronnictwem Naro 
dowym. Ała cóż, powiada, ma jakiś 
feler... Feler zas polega na tym, ża 
jest zbyt „bierne“; że „NIE UBIE- 
GA SIĘ O WŁADZĘY!?), 

Cat pisze; 

„Niestety, golituczna bierność 
stała się tradycją lat ostatnich te 
go stronnictwa. Największym po- 
litycznym czynem Stronnictwa Na 
rodowego w latach ostatnich był 
bojkot wyborów. To tak, jakgdy- 
by największym czynem wodza 
wojskowego bylby rozkaz: „do no 
gl broń“. Ta palityczna bierność, 
ta niechęć do ubiegania aig a wła- 
dzę (1) prowadzi mojem zdaniem 
Strommictwo Narodowe do marno. 
trawienia wszystkich swoich mo- 
żliwości, 

Djagnoża zupełnie falszywa, Jak- 
ło — „NIECHĘC* do ubiegania się 
a władzę? Chęci było dużo! I prób 
też było nie mała (np. w Myśleni- 


Da Krakowa nadeszła wiado- 
mość, że Ministerium Spraw We- 
wnętrznych nie zatwierdziło wybo 


Naszemu MSZ 


Już kilkakrotnie podnoszono w 
praalc i na rozmaltych konferen- 
cjach dziwne rygory, stosowane wo- 
bec najbardziej polonofilskich pism 
francuskich. Mamy tu na myśli 
„Ordre“, redagowany przez Emtla 
Buró i Pertinax'a oraz „Epoque“, 
którą kieruje wielkl przyjaciet Pol- 
skl, pełen rozmachu Henri de Keril- 
lis. Oba te pisma, jeśli chodzi o Ich 
nastawienie Ideologiczne, maję cha- 
rakter RACZEJ ZACHOWAWCZY. 
Wystąpienia ich, szczególniej „Epa- 
que“ | Kerillisa są niemal codzienne 
cytowane przez PAT'a 1 zresztą nłu- 
sznie. Kertlia w każdym artykula 
wzywa Francję i Anglię do ścisłego 
WSPÓŁDZIAŁANIA Z POLSKĄ, 


Dzeska „komisja da spraw Wspó!- | życiu politycznym. 


Zdaje się, że gdyby ten przyszły 
sąd zainieresawał slę tym, jak pow- 
staly majątki ludzi, którzy DZISIAJ 


rozwiązania kwesti! żydowskiej, do fstas = = polityce, to efekt bylby 


bardziej pasjenujący... 
Wierzymy, że taki sąd będzie kie- 
dyś powołany, 


Str, 


SZLAFROKI 


SUKNIE 


Gospodarczo — Wisła jest arte- 
rią, której znaczenie w zakresie: 
a) dowozu i rozdziału surowca i 
pudulca wszelkiego rodzaju; b) 
dystrybucji artykulów spożyw- 
czych i przemysłowych; c) stwo- 
rzenia podstaw energetycznych, 
wykorzystujących siły wodne Wi- 
sły, oraz. jej doplywów; d) na- 


ZAWIADOMIENIE. 


Bluro zakładu pogrzebowego firmy 


Seweryn STANISZEWSKI 


1889 r. 


zostało przenłeslone do nowego lokalu przy ul. JASNEJ Nr. 24, 
wejście wprost z ullcy tel. 6-21-81 t 6-90-88. 


przewozy i ekshumacje, posiada 


własną fabrykę trumien metalowych 1 drewnianych, oraz własne 


karawany. 


cach). Tylko że próby się nie powio 
| ży, bo MASY ga endecją nie fe. 
szły. A dlaczego nie poszły — = 
trudna zgadnąć! Kierownictwa stron 
niciwa „CHĘCI* miała i na bardzo 
dużo! CAŁE jest „nastawłone" na 
problem władzy. Frzeszkadza co W 
EGO... 

Natomiast, jak słę zdaje, Cat ma 
trochę racji w innym ustępie arty- 
kuhi. Pisze: 

„Ale w dziedzinie ideowej 44m. 
czenie Stronnictwa Narodowego 
jest w Polsce bardzo duże. Nie # 
pominajmy przecież, że cała t. 54% 
ideologia Ozonu, to tylko refleks 
ideologii Stronnictwa Naradowego 
i „Oeneru" adaptowany dia celów 
utrzymania przy władzy ludzi o- 
becnie ją aprawujących. 
„Adaptowana* ideologia? Dłużnik 

(OZON) korzysta „adaptowane 
go“ kapitalu, A endecja (wierzyciel) 
s rozpaczą pyia: a gdzie moja forsu 
(ideologłczna) ?... 


K. 


B woj. Kwaśniewski nie zatwierdzony 


na stanowisko prezydenta Krakowa 


Iru b. woj. Kwaśniewskiego na sta 
| nowisko prezydenta m. Krakowa. 


„pod rozwagę 


siawi NASZĄ ARMIE. przestrzega 
przed tntrygami hitlerowskimi, a- 
statnlo nawołuje w związku z to- 
czącymi się rokawaniami w Londy- 
nie, do największej | najofiarniejszej 
POMOCY DLA POLSKI, którą o- 
kreśla jako plerwszy | główny ba- 
stion w walce z zalewem niemieckie- 
go imperiallzmu. 

Zarówno Pertlnax, jak i Berilis 
należą do szczytów francuskiej pu- 
blicystyki politycznej, lech ścisłe po- 
wiązanie z armią francuską są we 
Francji notoryczne. 

OBA TE PISMA, TAK NIESŁY- 
CHANIE, TAK BOJOWO PROFOL- 
SKIE NIE MAJĄ W POLSCE DE- 
BITU! Powodem tega zarządzenia 
było krytyczne ich ustosunkowanie 
się do posunięć polityki polskiej we 
wrześniu roku ubiegłego. 

Ale to już jest przecież HISTO- 
RIA! Padały ważkie zapewnienia ze 
strony wcale mlarodajnej, jednak 
dotąd debit nie został udzielony. 

A tyle sle mówi o konieczności 
propagandy, — czyż nie jest. jej 
pierwszym objawem — współdziała- 
nie z przyjaciólmi i udostępnienie 
ich enuncjacji. 


ST. B. 


KOMPLETY, 
BLUZKI. 


Wisła! 


Wielkie plany Komunikacyjne 


wodnego i nadwadnego składania— 
przerasta możliwości jakiejkol- 
wiek innej drogi komunikacyjnej 
w Polsce. 

Taniość transportu wodnego — 
w zakresie przewozów, olbrzymie 
nie wyzyskane siły wodne, a wresz 
cie niska kalkulacja i łatwość 
przesuwania nawodnych składów 
stwarzają warunki, które domaga- 
ją się, aby sprawa Wisły została 
jak najszybciej rozwiązana. 

Wisła powinna przestać być sym 
bolem tylko zwartości i jednorad- 
ności obszaru Polski, ale stać się 
powinna jej faktyczną, istniejącą 
żywą osią. 

Tak wielkie zamierzenia, jak bu- 
dowa arterii komunikacyjnej Bal- 
tyk — Morze Czarne musi być — 
z natury rzeczy — realizowane 
stopniowa w kilku etapach. 


ETAF PIERWSZY — TO SAMA 
WISEA. 


Dzisiejszy stan Wisły pozwala 
na utrzymanie żeglugi na niektó- 
rych jedynie odcinkach i tylko w 
okresach wyższego poziomu wody. 
Takie fragmenty Wisły, jak np. 
od Sandomierza po Górę Kalwa- 
rig stanowią — w dzisiejszym sta- 
nie rzeczy — zaporę, która unie- 
możliwia połączenie pomiędzy gór 
ną i dolną Wisłą. 


Aby stan ten zmienić, trzeba 
dokonać prac, któreby zapewniły 
utrzymanie przez caly okres żeglu 
gi wysokość wody na poziomie od 
1 — 1,60 m. co pozwolloby «% 
uruchomienie żeglugi za pomocą 
barek o nośności 200 — 600 ton. 
Nie jest to program maksymalny, 
Program jednak, który przetwo 
rzyłby Wisię w drogę komunika- 
cyjną zdolną do obsługi transpor- 
tów artykułów masowych, których 
raczny tanaż sięga w Folsce ok. 
40,000,000 ton. 


Trzeba pamiętać, że idzie tu nie 
tylko o samą Wisłę, ale cały polski 
system rzeczny, który, regulowa- 
ny stopniowo, przetwarzałby się 
w system dróg wodnych, włączał- 
by kolejno poszczególne obszary 
kraju w ramy systemu dróg wod- 
nych. 

Konieczność przystąpienia do 
pelnego uregulowania Wisły po- 
winna być uświadomiona dziś 
zwłaszcza, podczas uroczystych 
obchodów „Dnia Morza”. 

Morze — 140 km. zaledwie bra- 


BLAŻER 


EASONY. 


Głośny pastor Niemoller, który nie 
chełał podporządkować się hitleryz- 
aowi, został przez konsystorz bran- 
denburski postawiony w stan rozpo 
rządzadnaści. 

Krok ten konsystorz uzasadnia a- 
kolicznością, i Niemoller od dwóch 
lat mie apełuła swych obowiązków 
duszpasterskich. Oczywiście, że sa- 


W roku 1938 wydano w Niemczech 
zarządzenie zakazujące przyjmowa- 


rych odbywa się wyszynk spirytus- 
M, Zarządzenie to uzasadniane było 
względami moralności publicznej, 


Wstrząsający wypadek rozegrał 
się w Krakowie. 

W aresztach policyjnych „Pod 
Telegrafem" zatrzymany był 32- 
letni dr Fritz Frautisch, łekarz z 
Czechosłowacji. Został on zatrzy- 
many pod zarzutem nielegalnego 
przekroczenia granicy polskiej i o- 
sadzony w areszcie. 


S NAJNOWSZE PIERWSZORZĘDNE WYKONANIE 
KACHEN, CHŁODNA 17, tel 23548 


nie koblet da pracy we wezyatkich | slę, IŁ została ano wydane 28 
zakładach gastronomicznych, w któ | dów gospodarcżych. W całych 


Wstrząsające samobójstwo lekari 


ma olbrzymiega obszary Pols, 
sięgającego dziś 400.000 km o 
si być z tym obszarem zwi 
wszystkimi możliwymi dro a 
tak aby każdy kilometr wyżęząj 
każdy metr jego mógł być 4 
rzystany, aby nie marnował 
żaden skrawek polskiego BAN 
Linia kolejowa Śląsk — Gayi 
została już zrealizowana. Połączo 
nia drogami kołowymi znajdy, 
się w fazie realizacji. Czas Najy 
szy na rozbudowę jednej jesz 
najważniejszej drogi, drogi Wodnej 
way 

Znaczenie Wisły jest trojakie 
polityczne, strategiczne i = 
darcze. 
A. Politycznie — Wisłą sig 
oś Polski. Polska — kraj Szeroki 
dolin, jedynie od południa oglonięty 
górami, kraj wielkich równin, sa 
wających się z sąsiadującymi m 
zachodzie i wschodzie  doliy, a 
posiada jednak wyrażne matur 
ne granice. Granice te to skm 
zasięgu systemu Wisły i jej g | 
pływów. Wisły — stanowiącej nie 
jaka stos pacierzewy kraj | 
nad którą rozsiadły się główne œ 
środki politycznej myśli, Skąd wy 
wodził się i wywodzi nadal kie. | 
nek politycznej dyspozycji, T 
ba uprzytomnić sobie, że tak jl 
kiedyś w Krakowie nad Wisłą tk 
później nad brzegiem tej samej 
Wisły — w Warszawie maas 
wała się polska polityczną 
państwowa, organizująca kraj, 
często sięgająca i poza jego po 
tyczne granice. Trzeba 1 
nieć, że i w ostatnim ćwierć 
znów od Krakowa — przez 
— szły pierwsze zapowiedzi p 
wstającej Polski, niesiahej na ba. 
Enetach Legionów, aby, w r. 180 
menewrem, wychodzącym znów : 
nad Wisły, ostatecznie przypietzę- 
tować zwycięskie istnienie not 
czesnej Polski. 

B. Strategicznie — Wisła j 
linią, w stosunku do której mo 
być zawsze zorientowane plany 
operacyjne. Zależnie od wschod: 
niego lub zachodniego zaj 
lima Wisły stanowić bedzi 
gdyby demarkacyjną linie pamię: 
dzy częścią kraju walczącą Izo | 
patrującą, stwarzając t 24 © 
stem dwustronny. sj 


charakterystyczą 


gayee 


...%:.%." 034454 — 


Jest rzeczą 
nawrót wielu państw do dr 


rzecznych, jako elementu strate 


pemep 


CENY B, NISKIE 


J 


rządzenia to nastąpiło pod naciski 
2 góry. 

Rzecz ciekawa, czy konsy 
brandenburski mógiby pełnić s 
bowiaski konsyatorskie, gdyby © 
nowne to ciała od dwóch lat W 
zamknięle w obogia koncentrik 
nym, 


Obernia zarządzenie to zastalo E 
WOŁANE, przy czym P 
wt 


wł 


aandag 


czech adbywa slę triumfalny PO 
baset za szynkwasy, 


cacy 


W piątek około godz. 8 
Frautisch targnął slę na 
cie. W czasie pobytu W 
strzyknął on sobie dawke 
ny, tak, że musiano wezwał 
rza Pogotowia Ratunkowego: 

Po udzieleniu pierwszej 
przewieziona go do szpitala: 


w 
swa | 


raewarz 


zuaąewy od 1933 r. który byt 
| i sog rodzaju okresem przeło* 
Ie. spółdzielnie spożywców 
| a ely bardzo dużą poprawę 
pen względem gospodarczym. 
Pi ażnik tej poprawy zaznaczył 


Liczba spółdzielni spożywców 
Jezba sklepów 

obroty w milionach zł. 
nadwyżka neito w milionach zł. 


Przyrost nowych spółdzielni był 
| wio duży; niestety, były ta 
| qeważnie stowarzyszenia małe, 
| diatające na terenie albo wsi, al 

po miasteczek. 
| Wzrost obrotów wariościowych 
ta pomimo obniżenia się wskaż- 
nika cen hurtowych, jest napraw- 
dę imponujący. Dla ścisłości za- 
| maczyć trzeba, że o tak wysokim 
| zaroście obrotów zadecydowały 
„Am wszystkim spółdzielnie z 
|| zadzia. które zwiększyły liczbę 
_alonków Związku „Społem”. Je- 
_ żeli jednak porównać nawet wzrost 
obrotów w tych samych spółdziel- 
„|| ech wynoszący 104%, to i tak 
| moja stwierdzić, że jest on wyż. 
| gy od wskaźnika dóbr spożycia 
1a 1088 r. 
Wciąż wzrastające obroty spól- 


Z powodu zajame 
sprzedajemy najnow 
szy komplet kalę- 
żek bardza tanio; 
Każdy małym kosz. 
tem nauczyń sig ma 
ža wielu ciekawych 
rzeczy kupując na 
sze kmiążłi. 1. Ad. 
wokat doradca do 


4 
A 


skarg sądowych, pa 
dań do władz i nrzę- 


mm, budowlane, spadkowe, weksla- 
wk kredytowe, wojskowe,  małień. 

i Wzory umów dzierźawnych, o- 
fe podań o pracę i t. p. — 2. Pal. 
sid sekretara dla wszystkich. Wza- 
ry lutów prywatnych, ofert, powin- 
rzwań i t. p. 8. Zwyczaje 1 formy 
twęrzyskie. Kodaka dobrych obycza 
fw d Zapobieganie ciąży, Dr. O- 
strowsid, B. Mnemonika. Sztuka udo- 
_Skonaenia pamięci, usuwanie roztarg 


Ditnle, spotegowanie siły wol, usuwa 
nle lenistwa, wzmacnianie zdolności 
Imyslowych. €. Wyrocznia Arabako- 
Cnaldejska. Rewelacja słynnego me- 
mum wg. której można otrzymać 
Odpowiedzi na najważniejsze pyta- 
| 2a, Caly komplet zl. 8.95. Wysyłamy 
"a littowne zamówienie. — Płaci się 
„zy odbiorze. Adres: Praktyczne 
Add polskie, Warszawa, Leszna 
Nr. 60 Rb. 


= Hallo! 28-04! 

= Kio przy telefonie? 

—A z kim pan chce mowić? 
— Przepraszam, kto mów4? Cry 


Pani Marla? 
= 


ezo 
— Możliwe, ale bła 
s gam powa. 
aj Pani chwileczkę zaczeka” 
m Dlaczego? 
- 

Ba préz à 
Eunga., T = 
kj 2 Wie pani o tym? Tym 
A 4 Tembr jego wnika w fs 
tj rad ją lak echo przewewia- 
ierzyć awna pieśni. Prosą mi 
o e mi mocniej bie w 


 Piergiaci, 
Pełenbwg_. 
mnie słucha? 
= dA słucham... 
z ble mi w pamięci Peterr 


"z swoistego urola O, 


RE Pewnie pasa myle pe- 


» możliwe... 

la pani widzi, że e at> 
el zaintrygować; wę 9y- 
-- pani jest, nie ratety" 
JĘ własnym nazwiskiem. 
panią na... ra gos 
ie pani mię pordis 


~- 


m 


wy 


% czyta prier iie- 
Z; Turrier Wy 


Jeśli jest pani kobietą 
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Rozwój gospodarczy 


| OCE Z A z 


pionier spółdzielczości w Polsce (1871-1926) 


20 czerwca odbyła się posiedze. | i publicznym był całkowitym za 


Spółdzielni spożywców w roku 1938 


Podanych niżej kilka liczb charak- 
teryzuje najlepiej dorobek gospo- 
darczy spółdzielni za astatni rok: 


1837 r. 188Ar. Zmiany 4 
1.430 1.76 23,2% 
2.731 3.300 20,8% 
143 170 19% 
2,5 3 20% 


dzielni są tym realnym dowodem, 
że społeczeństwo nasze widzi w 
nich najlepszego regulatora cen. 
Prawda, że duża część członków 
zaopatruje się w towary w spół 
dzlelniach bez żadnych zastrzeżeń, 
pozostaje jednak spora gromada 
tych (przeważnie nieczłonków], 
którzy tylka dlatego kupują w 
sklepie spółdzielczym, że widzą w 
tym dorażne korzyści dla slebie. 
Poza tym sklepy spółdzielcze ma- 
ją jeszcze i tę przewagę, że są na 
ogół porządniej | czyściej urzą- 
dzone, niż odpowiednie sklepy 
prywatne. Na tę ostatnią sprawę 
spółdzielie zwracają baczną uwa- 
gę i w miarę swoich możności fi- 
nansowych modemizują urządze- 
nia sklepów. 


W 1938 r. spółdzielnie łącznie 
wypracowały czystej nadwyżki 3 
miliony zł. Jest to Jednocześnie 
suma i bardzo duża į mała. Du- 
ża — dlatego, iż tak wysokiej da 
chodowości nie osiągnęły spółdziel 
nie spożywców nawet w okresie 
najtepszej koniunktury gospodar. 
czej. Mała — jeżeli ją porównamy 
z doclodowością spółdzielni za- 
chodnio - europejskich. Spółdziel- 
czość w Polsce ma naogół niskie 
koszty handlowe. Składa się na to 
wiele przyczyn, a między innymi 
duża ofiarność olbrzymiej więk- 
szóści pracowników | działaczy. 
Jeżeli, mimo wszystko, oslągane 
nadwyżki są niewłelkie, to przy- 
czyna leży gdzieimdziej, a miano- 
wiele: w niskich nadwyżkach, o- 
siąganych ze sprzedaży towarów. 
Spółdzielnie bowiem, mając do 
czynienia z miezamożnymi cz'om- 
kami, sprzedają przede wszystkim 
towary t. zw. plerwszej potrzeby, 
na sprzedaży których zarobek jest 
minimalny. 


W roku 1938 ta nadwyżka na 
sprzedawanych towarach (nadwyż 
ka brutto) wzrosła, na szczęście, 
z 10,6% na 11,1%, a to wyłącznie 
dlatego, że w omawianym roku 
spółdzielnie przystąpiły do wida- 
cznego rozszerzenia swojego asor- 
tymentu towarowego, Ta tenden- 


się specjalnie silnie w 1937 r., wy- 


Kazując dalszy postęp i w 1938 r. 


Przy telefonie 


inteligentną, o czym niewiadomo 
diaczego nie wątpię, to zrozumie 
pami, że nie wszystkie takle 
rozmowy telefoniczne rodzą się z 
nudów, bądż nadmiaru wolnego 
czasu; toć można być psycholo- 
giem na odległość i wtedy.. Ale 
czy mnie pani słucha? 

— Tak, słucham pana... 

— Dziękuję pani, ale proszę, 
niech pani zechce powtórzyć to 
zdanie, które w ustach pani brzmi 
zdumiewająco ładnie; w głosie pa- 
ni dźwięczy jakaś pobłażliwa tkli- 
wość, proszę, niech pani powtó- 
rzy! 

— Jakl pan dziwny... 
cóż, słucham pana... 

— Tak mi dobrze. Czy pani 
mnie zrozumie? Jestem taki samot- 
ny, straszliwie samotny, mima iż 
zawsze przebywam wśród ludzl. 
Skronie moje przyprószyła siwiz- 
na, między brwiarni, nieodstępny 


A więc 


sja spółdzielni, zresztą najzupeł- 
niej słuszna, zmierzająca da tego. 
aby członek mógł kupować we 
wiasnym sklepie możliwie wszyst- 
kie niezbędne dlań towary — za- 
znaczyła się specjalnie silniej w 
1938 r. Spółdzielnie nie tylko roz- 
szerzały asortyment, wprowadza- 
jąc obok towarów spożywczych ! 
inne artykuły, ale przystąpiły rów 
nież do tworzenia sklepów specjal- 
nych takich, jak: z manufakturą, 
z naczynlami, z nabiałem, paszte- 
ciarnie, kawiarnie itp. 


Poza tym w 1938 r. spółdzielnie 
rozbudowały znacznie swoją pro- 
dukcję, tworząc nowe zakłady ta- 
kie, jak: piekarnie, masarnie, elast 
karnie, betoniarnie I t. p. Dość po- 
wiedzieć, że liczba zakładów, pro 
wądzonych przez spółdzielnie, 
wzrosła w ciągu omawianego ra- 
ku z 259 na 281, t |. o 85%. 

Ten rozrost gospodarczy spól- 
dzielni był możliwy przede wszyst 
kim dlatego, że ich stan finansa- 
wy znacznie się poprawił. Rzuca 
się w oczy fakt, że gdy w 1028 r., 
a więc w okresie najlepszej ko- 
niumktury gospodarczej, fundusze 


KOŃCESIONOWANE KURSY KROJU 


ZATW. PRZEZ PAŃSTWOWE WŁADZE SZKOLNE 


własne spółdzielni wynosiły 11 
milionów zł, to w 1938 r. osiąg- 
nęły sumę okała 21 mln. zł. 

Z powyższego wynika wniosek, 
że spółdzielnie, mimo  przejścio- 
wych trudności w latach 1930 — 
33, rozwijają się z roku na tok 
coraz lepiej | że są w stanie za- 
pewnić zrzeszonym członkom co- 
raz większe korzyści gospodarcze. 


mgr. B. PAŹDZIOR. 


Całość wydawnictw „Społem“ 
oraz szereg wydawnictw obcych 
obejmuje „Katalog wydawnictw 
„Spolem”, który na 79 stronach 
podałe nadto wykaz „biblio- 
teczek", t. j. książek zgrupowa- 
nych wg. potrzeb danego środo- 


wiska, np. „Biblioteczka nauczy- 
ciela“, „Władz spółdzielni spo- 
żywców“ ilp. 


nie Rady Miejskiej w Warszawie, 
na którym przychylnie rozstrzy- 
gmięto wniosek Związku  „Spo- 
jem" o zezwolenie wystawienia 
pomnika pioniera spółdzielczości 
spożywców, Romualda Mielczar. 
skiego. 

Pomnik ma stanąć między uli- 
cami Grażyny (przy której znaj- 
duje się gmach Centrali „Spo- 
lem"), Różaną a Wiśniową w Mo- 
kotowis, 

Historia rzadko przekazuje 
potomnym życiorysy takich in- 
dywidualności jak Romuald 
Mielczarski; najczęściej na lis- 
cie ludzi wielkich umieszcza 
tych, których otoczył nimb chwa 
ły e racji piastowanego w spo- 
łeczeństwie wysokiego stanowi- 
ska albo którzy pozostawili po 
sobie oryginalne dzieła, jakich 
nikt ze współczesnych nie umiał 
dokonać. Mielczarski nie nale- 
žal ani do jednych, ani do dru- 
gich. Uchylił się od objęcia pro- 
pomowanego mu stanowiska mi 
nistra Państwa Polskiego, nie 
był wielkim pisarzem, ideał spo- 
łeczny, któremu służył, nie był 
oryginalnym tworem jego inte- 


przeczemiem tych wad, krzewią- 
cych się w atmosferze duszenia 
żywych sił narodu. Idealista, da 
chodzący do ascetyzmu w wyrza 
kaniu się wszelkich wygód žy- 
cia, nie znosił próźniactwa i o= 
budy; z natury łagodny 4 cichy, 
unosił sig, gdy cokolwiek dotknę 
ło jego dumy polskiej i poczu= 
cia sprawiedliwości, bardzo wq- 
iły fizycznie, imponował siłą 
swego ducha,  niewyczerpaną 
pracowitością, mnieugiętością 4 
odwagą cywilną, gdy chodziło a 
danie wyrazu swoim przekona- 
niom i obronę polskości. 

Poza niezwykłymi zaletami 
charakteru Mielczarskiego, je- 
go działalność imstrukcyjna, mą 
jąca na celu przygotowanie 304 
bowtórów zdolnych  konżynuc= 
wać dzieło przezeń podjęte, wig 
cej niż cokolwiek innego nada 
ła mu prawo do wielkości. 

.. 


s 
Taki portret człowieka dają 
w swej książce o Mielczarskim 
Stanisław Wojciechowski. Da 
tej książeczki (wyszła nakła- 
dem „Społem ) odsyłam wszyst= 
kich czytelników, zwlaszcza 


J. ROZENBLATA 


WAHSZAWA, JEROZOLIMSKA 21, tel 9-15-67. 
Kierownika Koraów Kroju ubiorów męskich w kraju | zagranicą 
po powrocie z Paryża wyucza gruntownie fachu według najnow- 
szych modeli angielskich, franc. i innych, Po skończonym kursie 
wydaja dyplomy. Prospekty wysyła bezpłatnie. Zapisy przyjmu- 
je kancelaria od 10—2 i 5—8 wieczór. Specjalne ulgi niezamoż- 

nym, Kurs rozpocznie się dnia t lipca, 


mój towarzysz . smutek wyżłobił 
głęboką bruzdę; wszystkiego za- 
znałem, wszystkiego pokosztowa” 
łem. Nie pociąga mnie radość tak, 
jak nie pociąga mnie samo życie. 
Świat nasz od wielu Już lat wyda- 
je mi się pustynią, na której nie 
ma kwiałów, | wyznam, że ich już 
lnie szukam, ale wystarczyło dzi- 
siejsze przypadkowe roztargnie- 
nie telefonistk| 1 — natrafłam na 
panią, odzyskuję utraconą od da- 
wna możllwość radości, I ca mnie 
napawa radością? Nic nie mówią- 


Mniejszość polska w Niemczech 
liczy 1.500.000 Polaków. Jeśli zaś 
chodzi o jej aparat spółdzielczy, 
to liczy on zaledwie 27 spółdzielni, 
czyli że jedna spółdzielnia przy- 
pada na mniej więcej 56.000 Pola- 
ków. A jak przedstawia się spra- 
wa mniejszości niemieckiej w Pol- 
sce? Polską liczy 741.000 Niem- 
ców, którzy posiadają 780 spół- 
dzielni, czyll że na każdych 950 
Niemców przypada jedna spół- 
dzielnia. Wynika z powyższego, 
że stopień uspółdzielczenia mniej- 
Szości niemieckie] w Polsce jest 
bardzo wysoki, podczas, gdy to 
samo zjawisko dla Polaków w 


ce słowa, tembr pani głosu... ale 
czy mnie pani słucha? 

— Tak, tak, słucham, słucham, 
niech pan mówi... 

— Rozumie pani, cieszę się z 
tembru głosu... A więc warto żyć, 
skoro są gdzieś radości, choćby 
nawet drobne. Chodzi przecież nie 
o stopień į rodzaj szczęścia, ale a 


sam fakt jego istnienia... 

— Tak, tak, ma pan sluszność. 

— Widzi pani... A więc o czym 
mówiłem? Tak, o tym... Toć może 
łą nieznaczną i przypadkową roz 
mową rozpoczynam nowy okres w 
swym monotonnym życiu! Nie wie 
rzy mi pani? Nie, proszę mi wie- 
rzyć! Toć wcale nie trzeba ko- 
niscznie czuć namacalnie oblekt 
swego zainteresowania, czyż nie 
wystarcza, że odczuwa się jego is- 
totę. jego istnienie, czuje się 
wszystkimi nerwami choćby na 
odległość, wie się, kiedy się budzi, 
kiedy bywa w domu i w umówia- 
nej godzinie czeka się trwożliwie 
na upragniony dzwonek telefonu, 
a później całymi godzinami wałę- 
sa się po łudnych ulicach, zaglą- 
da w oczy pięknym kobietom | 
odgadułe: może ta ta? A może 
tamta? Ale czy mnie panl słucha? 

— Tak, tak, z dużą przyjem- 
nością... 

— Bardzo się cieszę.. A czy 
wie pani o tym, że ludzie wrażliwi 
za pomocą Intonacji | subtelnych 
odcieni nie tylko wyczuwają sto- 
pień szczerości tego, co słyszą, 
ale również wszystko, wszystko, 
co się ukrywa za stawami? 

— Tak, myślałam o tym... 

— Widzi pani... Pewien jestem, 
a i pani, jak mniemam, również, 
że rozmowa nasza wypływa z 


Niemczech przedstawia się wręcz 
tragicznie. 

Uwypukla to jeszcze 
poniższe zestawienie: 

Polaków w Niemczech 1.500.000, 
Niemców w Polsce 741.000. Sto- 
sunek 2:1. 

Spółdzielni polskich w Niem- 
czech 27. Spółdzielni niemieckich 
w Polsce 780. Stosunek [:29. 

Co się zaś tyczy przyczyn tego 
stanu rzeczy, to niewątpliwie z je- 
dnej strony jest on wynikiem 
przedwojennych warunków, z dru- 
giej zag wyraźnie liberalnego na- 
stawlenia Polski da poczynań go- 
spodarczych mnlejszości, zamiesz- 
kujących je] obszar. 


bardziej 


wszystko pokonującej konieczno- 
ści, z przytłaczającego brzemienia 
mojej przeklętej samotności... Czy 
pani uwierzy.. ale czy mnie pani 
słucha? 

— Tak, tak, niech pan mówi da- 
lejł 

— ..Czy pani uwierzy, że czu- 
ję na swej twarzy oddech panl, 
ciepło bijące z pani ciała, muśnię- 
cie miękkich, jedwabistych wło- 
sów... ale dłaczego pani milczy? 

— Dlatego, że słucham pana, 
dlatego, że pan.. tak mnie jakoś 
ukałysat.. proszę mi darować 
sżczerość, pan... 

— Niechże pani mówi, niech pa- 
ni mówi... 

— Pan tak delikatnie muska me 
życie, a równocześnie tak władcza 
w nie wkracza.. ma pan zdumie- 
wającą siłę podbijania i — aczkol- 
wiek to dziwne — tkwi w panu 
ogrom czułości. Niech się pan ze 
mnie nie śmieje, czuję takie miłe 
odurzenie, takie dziwne.. 

— Błagam, niech pani mówi!... 

— Cóż mam dodać do tego, co 
już powiedziałam? Nie chyba w 
moim życiu nie wywola w panu 
zdumienia i bez molch komenta- 
rzy może pan sobie wyobrazić ży- 
cie kobiety zamężnej, żywiącej 
dla męża spokojne, zrównaważo- 
ne uczucie.. i wielką milość dla 
dzieci... 

— À to pani jest kobietą za- 
mężną? 


— Tak, a czy to panu sprawia 
rozczarowanie? 

— Bynajmniej, Tak cenioną prze 
ze mnie pełnię znależć mogę jedy- 
nie w kobiecie dojrzałej. 

— A więc jestem jeszcze młoda, 
lak powiadają — ładna.. 


lektu, nie był niezastąpionym 
działaczem, wielki warsztat 

cy, który uruchomi, — Zwią- 
zek Spółdzielni Spożywców — 
nie sgachwiał się, gdy dyrektora 
Mielczarskiego zabrakło, w dal- 
szym ciągu z niesłabnącą ener- 
gią rozwija swoją działalność. 
A jednak nad mogiłą Miel- 
czarskiego pochyliły się w glg- 
bokim hołdzie głowy wszystkich 
obozów. W uczczeniu Zmarłego 
wzięli udział i przeciwnicy jego 
działalności: „aczkolwiek dro- 
gi nasze nie we wszystkim by- 
ły równolegle, — wyznali uczcił- 
wie, — przecież zawsze ceniliś- 
my jak najwyżej ideowość pra- 
cy Zmarłego i osobiste jej od- 
danie“. Prasa jednozgodnie za- 
notowała, że śmierć zabrała Pol- 
sce obywatela. 


Tajemnicy chwały Mielczar- 
skiego szukać należy w nieztwy- 
kłych zaletach jega charakteru. 
Byl to rzadki w Polsce, niezmier 
nie cenny dla jej przyszłości typ 
Polaka-demokraty. 

Epoka upadku, a potem nie- 
wola nagromadziły na powierz- 
chni życia polskiego wszystkie 
swoje zgniłe owoce, ujawniają 
ce się w grubym materializmie 
i zaniku odwagi cywilnej, w wy- 
bujałym egoizmie i egotyzmie, 
lubowaniu się w błasku i życi 

bez pracy, szukaniu protekcji 

i kompromisu za wszelką cenę. 
Mielczarski w życiu prywatnym 


— Czuję to i bez pani słów... 
— To dziwne... 


— Bynajmniej... W głosie pani 
rozbrzmiewa niezmiernie miłe znit- 
żenie, w układzie zdań pani tkwi 
gracja, związana z czysto kobie* 
cym miłym lenistwem... 

— AM to z pana psycholog: fa 
jestem doprawdy leniwa... 

— Widzi panil Ale proszę mó- 
wié dalej, proszę mówić... 

— Ale o czym?- 

— O czymkolwiek... Chociażby 
6 samotności pani... 

— Wydaje mi się i — nie wia- 
domo dlaczego w to wierzę — że 
zetknął nas los, ponieważ festem 
bardzo samotna j czuję taką po- 
trzebę zwierzenia się ze wszyst- 
kiego, co się nagromadziło w du- 
szy.. O, gdyby pan wiedział, ja- 
ką odrazą przejmują mnie moje 
pokoje i te Ściany, ozdobione po- 
zbawionymi smaku obrazami w 
bezsensownych złótych ramach, te 
ciężkie, drogie meble, te powty- 
kane wszędzie cacka... A zegar?... 
Ten zegar doprowadzi mnie dziś 
da szaleństwa! Tykanie jego jest 
tak głośne, że nie wiem, gdzie się 
ukryć przed tą powolną torturą! 
Jestem młoda, ładna i... ach, trud- 
no wszystko powiedzieć, przecież 
tak mało pana znam... 

— Niech pani mówi, na miłość 
boską, niech pani mówi... 

— Jestem młoda, wokół pleśń, 
cisza, półmrok, a ja chcę życia, 
chcę śmiechu, czegokolwiek bądż! 
Jak ja błogosławię telefon, który 
mnie z panem połączył! Proszę 
zrozumieć, że maże od dziś pojmę 
sens życia j jeśli... 

— Haliol Hallo! O, Boże! Hallo! 

— Z jakim numerem chce pan 


spośród młodzieży, którzy chcia 
liby się zapoznać z pięknym ży- 
ciem pioniera spółdzielczości 


polskie; 


ŻOKĄQKOWE 


4 narnaląę taa 
kefanowania żolądku D kiser 
grzaz ragularna wypróżntenih 


torta GÓA HALEY 


LAUERA 
En pray obairolapg 
Jh trawianie, czynzerą ins 
ja: 


dnia | bazkolaznia, przackm, 
lalajq twarzaniu nią Huszezy 
wydalają aubziancja GR 
mia wywolują przyzwyczajenia 
Biasowana aa rówatoż skulacze 
gle w cierpieniach wa!robmj 
jarek I pęchar1a, Rambo 
fciowej, raumątyżmie, artr 
mla, hamoraldach I olyła: 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
Dra LAUERA 


mówić? 

— Jakto? Dlaczego mnie pani 
rozłączyła? Skandal! Błagam pa- 
nlą! Niech sobie pani przypomniłł 
Niech pani mnie polączy! 

— Jakże mogę sobie przypoma 
nieć? Nie mogę sobie przypoma 
nieć. 

— Niechaj pani 
tlęta! 

1 w owej chwali, w olbrzymiej sto< 
licy, gdzie powtórne spotkanie się 
dwcjga ludzi, którzy się nie znają 
i nle zdążyli podać sobie nume* 
rów teleionicznych, może nastą= 
pić jedynie cudem (a cudów nia 
ma), rozegrał się niewidzlalny dlą 
nikogo dramat: beznamiętna ręka 
telefonistki połączyła cienką mie 
dzianą nitką dwie dusze tak pa 
krewne sobie į bliskie, że może w, 
przyszłości sbworzyłyby cały poeu 
mat i; ta sama ręka telefonistki 
rozłączyła owe dusze na wieki 
dusze, które się z taką uinością 
przed sobą rozwarty. 

W nieznanej nikomu odległości, 
lecz może nawet w tym samym 
domu, przy dwóch maleńkich bły- 
szczących pudełkach - telefonach 
stało dwoje ludzi, zmieszanych, 
kto wie, może już kochających, 
stato z bolesną udręką w sem 
cach, i z zachodzących łzami oczy 
obojga patrzyła tępo w dal zgrozą 
rzeczy niepowrotnych... 

A równocześnie setki lidzi znad 
to numery owych fatalnych telefo» 
nów, ale nie domyślali się oni } ns 
gdy się nie domyślą, że właśniq 
tym telefonom potrzebny jesi 
kantakt, potrzebny jak Słońce, 
jak powietrze, jak wszystko, bea 
czego życie nasze bywa nieudałaj 

Przeł, H. P. 


będzie przes 
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W piata rocznice 


Wymordowanie opozycyjnych przewódców S. A. 


Pięć lat mija od owych strasz- 
nych i krwawych wydarzeń, któ- 
rych widownią stała się Trzecia 
Rzesza, a które dreszczem zgro- 
zy wstrząsnęły cały świat cywili- 
zowany. W ostatnim dniu czerw- 
ea i pierwszych dniach lipca roku 
1934 Hitler rozprawił się w spo- 
sób bezprzykładny z radykalnym 
odlamem swej partii. 

WIDMO „DRUGIEJ 
REWGLUCJII". 


Dnia 30 stycznia 1933 roku 
Adolf Hitler, „Wódz* niemieckich 


powiek tych, którzy ułatwili Hi- 
tlerowi opanowanie władzy, Poli- 
tyczny reprezentant kół reakcyj- 
nych von Papen zapytywał publicz- 
nie: „Czy po to przeżyliśmy rewo- 
lucję antymarksowską, aby docze- 
kać się realizacji programu mark- 
sowskiega?* A koła wojskowe z 
gen. Blombergiem na czele zanie- 
pokojone były pogłoskami o za- 
miarach włączenia oddziałów sztur 
mawych do „Reichswehry”. 


PAKT HITLERA Z 


narodowych socjalistów został „REICHSWEHRA" 
kanclerzem Rzeszy. Mimo pseudo-| W tej sytuacji koła, których po- 
rewolucyjnej frazeologii, mimo| parciu zawdzięczał Hitler władzę, 


postanowiły wystawić mu rachu- 
nek... Dowództwo „Reichswehry“ 


rozporządzania olbrzymią armią 
(SA) 


„Oddziałów Szturmowych“ 


Hitler 1 Rohm na paradzie podczas święta partyjnego 
w Norymberdze w r. 1988 składają wieniec na grobie 
zabitych narodowych „socjalistów. 


i „Drużyn Ochronnych (SS), mi-l 
mo stosowania terroru na szeroką 
skalę — Hitler nie zdobył władzy 
w Niemczech aktem  rewolucyj- 
nym, lecz opanował ją jedynie dzię 
ki intrygom rozmaitych mafii i klik 
reakcyjnych, zgrupowanych wokół 
ówczesnego prezydenta Rzeszy von 


zażądało kategorycznie, aby 
„Wódz" poskromił radykalne ele- 
menty partii i „zrobił porządek“ 
z siewcami niepokoju i zwolenni- 
kami „drugiej rewolucji“, jakoteż 
uznał niezależność „Reichawehry” 

zabezpieczył ją przed zakusami 
przewódców SA. 

Wzamian zaofiarowano popar- 
cie kandydatury Hitlera na stano- 
wisko prezydenta Rzeszy po šj» 
nie Hindenburga. W kwietniu 1934 
roku na pokładzie krążownika 
„Deutschland“ stanął pakt między 
Hitlerem a gen. Blomhergiem. Hi- 
tler przyjął propozycję wojska. 
Los SA został przypieczętowany... 

Hitler zapragnął jednak upiec 
na tym ogniu drugą pieczeń, Wy- 
słał do Londynu Ribbentrope, pro- 
ponując Anglii redukcję SA, wza- 
mian za zgodę na powiększenie 
„Reichawehry" do 300 tys. ludzi. 

WŚRÓD PRZEWÓDCÓW SA 

Wskutek niedyskrecji dziennika- 
rzy zagranicznych, wieści o zamia- 
rach Hitlera w stosunku do SA, 
dotarły do kierownictwa  „sztur- 
mówek*. Wśród przewódeców SA 
zrodził się niepokój, spotęgowany 
rozkazem Hitlera, który polecił 
zwolnić z dniem 1 lipca wszystkich 
członków SA na  mlesięczny ur- 


Hindenburga. Bliski związek Hi- 
tlera z reakcyjnymi kołami wiel- 
kich przemysłowców, bankierów, 
junkrów i oficerów „Reichaweh- 
ry” budził w szeregach partyjnych 
hitlerowców głębokie niezadowo- 
lenie. Masy zwolenników Hitlera 
inaczej wyobrażały sobie ów „prze 
łom narodowy”, oczekując, że po 
rozprawie z marksistami przyjdzie 
kolej na porachunek z kapitalista- 
mi i junkrami. Wszak program 
partyjny obiecywał im to niedwu- 
znacznie, a konczył się uroczy- 
stym przyrzeczeniem: „Przewód- 
ey partii przyrzekają walczyć bez- 
względnie o realizację powyższe- 
z narażeniem wła- 


go programu 
mego życi 


Gdy jednak mijały miesiące, a 
urzeczywistnienie programu spo- 
łecznego stawało się coraz mniej 
prawdopodobne — w dołach orga- 
nizacji hitlerowskich, a zwłaszcza 
w szeregach SA rosło niezadowa- 
lenie i szerzyć się poczęło hasło Jop. 


„drugiej rewolucji", która winna| Na czolo dowódców „oddziałów 


zowania programu narodowo - 80- | piiwie Ernest Rohm, szef sztabu 
cjalistycznego. BA, najwierniejszy od lat współ- 
pracownik Hitlera, twórca i wie- 
loletni komendant  szturmówek, 
uczestnik wszystkich kampanii po- 
litycznych partii, człowiek, o któ- 
rym Hitler powiedzial, że „łączą 
ich więzy niezłomnej wierności, 
nierozerwalnego braterstwa". 
Rohm nie był zadowolony z prze- 
biegu wydarzeń. Pragnął przede 
wszystkim ograniczenia hegemo- 
nii „Reichswehry“, w której wi- 
dział grożnego przeciwnika pry- 
watnej armii partyjnej. Wysunął 


Niepokój ogarnął sfery reakcyj- 
ne i sztab „Reichswehry“. Widmo 
„drugiej rewolucji“ spędzała sen z 


Na pół roku przed niemiecką „Nocą św. Rartlnniejn" 
Hitler, Blomberg 1 Gochhela demonstrują sw} przyjaźń 
« Eohmem. 


ministerstwu obrony, które miało- 
by zostać utworzone i oddane 
jemu. 

Do najbliższych współpracowni- 
ków Róhma należeli Ernst, Hei- 
nes i Krausser, ślepo zresztą od- 
dani Hitlerowi. Dwaj pierwsi ucze- 
atniczyli w podpaleniu „Reichsta- 
gu”, osobiście podkładając ogień w 
gmachu. 

Pod wrażeniem niepokojących 
pogłosek o losach SA, Rohm po- 
stanowił zwołać kilkunastu bliž- 
szych dowódców SA na prywatną 
naradę, celem opracowania memo- 
riału, który miano przedłożyć Hi- 
tlerowi. Narada miała się odbyć w 
początkach lipca w miejscowości 
Wisse, gdzie Rohm zamierzał 
spędzić urlop. Mima wszystko 
Rohm przekonany był o uczciwości 
Hitlera, z którym rozmawiał jesz- 
cze w początkach czerwca i uzy- 
skał zapewnienie, że szturmówkom 
nie nie grozi. Przekonanie o lojal- 
ności „wodza“ wpajał Rohm w 
swych przyjaciół, przestrzegał ich 
natomiast przed intrygami „kula- 
sa“ (Gobbelsa) i „wieszaka“ (Go- 
ringa)- 

PAKT WCHODZI W ŻYCIE 

W połowie czerwca atmosfera 
polityczna w Rzeszy uległa wyraź- 
nemu zaostrzeniu. Kursowały nie- 
pokojące pogłoski, ludność oczeki- 
wała ważnych wydarzeń. Mnożyły 
się wypadki terroru „azturmówek* 
wobec organizacji prawicowych, 
przeda wszystkim wobec „Stahl- 
helmu“. Równocześnie stan zdro- 
wia Hindenburga pogarszał się z 
dnia na dzień. „Reichswehra“ wy- 


opuścił Berlin, biorąc na siebie 
przeprowadzenie „akeji" przeciw 
Róhmowi i przyjaciołom. Göringo- 
wi powierzono Berlin i resztę Nie- 
miec. 

Dnia 25 czerwca przygotowania 
weszły w stadium dycydujące. O- 
głoszono ostre pogotowie „Reich- 
swehry”, w trzy dni później posta- 
wione zostały w stan pogotowia 
oddziały „Drużyn Ochronnych“ 
SS. Do Berlina i Monachium á 
gnięto najbardziej zaufane forma- 
cje SS. Początek akcji wyznacza- 
ny został na 30 czerwca w nocy. 

„NOC DŁUGIEGO NOZA“ 
W MONACHIUM 

Dnia tego około godz. 4 nad ra- 
nem na lotnisku w Monachium wy- 
lądował samolot, włozący Hitlera, 
Gobbelsa i kilku innych działaczy 
partyjnych, Przybysze odbyli krót- 
ką naradę z miejscowymi przewód- 
cemi SS, po czym wyruszyła z Mo- 
nachium kolumna samochodowa, 
złożona z kilku pancerak i kilku- 
nastu samochodów ciężarowych, 
wypełnionych członkami SS. Ko- 
lumnẹę prowadził major Buch. Po 
śradku kolumny jechał wóz Hitle- 
ra. Wśród ciazy poranku donośnie 
rozlegał się łoskot motorów szyb- 
ko posuwającego się oddziału. 

O godz. 6 rano ekspedycja do- 
tarła do siedziby Róhma w Wissee. 
Do pokojów zajmowanych przez 
szefa i bawiących u niego gońci 
wtargnęli uzbrojeni członkowie 
SS. Zaakoczeni szturmowey dali 
się bez oporu wywlec do oczekują- 
cych samochodów. W największym 
pośpiechu wyruszono w drogę po- 


wierała nacisk na Hitlera, aby prZY| wrotną. 


Śpieszył wykonanie umowy. Na na- 
radzie z Goringiem i Góbbelsem 
powziął Hitler postanowienie ra- 
dykalnego załatwienia sprawy. Za- 
padła decyzja usunięcia niewygod- 
nych elementów w sposób najbar- 
dziej kezwzględny.. Sporządzono 
listy proskrypcyjne, ustalono plan 
działania. W końcu czerwca Hitler 


przeto projekt wprowadzenia do 
szeregów „Reichswchry" zwartych 
oddziałów SA i podporządkowania 
wszystkich sił zbrojnych Rzeszy 


się dokonać, celem pełnego zreali- | szturmowych“ wybija? Się niewąt- 


Aresztowanych umieszczona w 
podziemiach „Brunatnego Domu“ 
w Monachium, gdzie w ciągu paru 
godzin inne oddzialy SS doprowa- 
dziły szereg ujętych przewódców 
SA. Napróżno zdumieni i przeraże- 
ni więźniowie domagali się wyjaś- 
nień, żądali postawienia ich przed 
oblicze „wodza“, W południe sta- 


Przed rozstrzelaniem aliary teroru rame kopią sable 
mogiły. 


tek fałszywych donorów, lub 
myłki ścigających. b 
Wstrząsające okrucieństwem 
padki usiłował Hitler usprawi 
wić mową w „Reichstagu“, po 
wiając pomordowanych o M z 
wywanie zamachu, o zdradę 


nęli wobec luf plutonu egzekucyj- 
nego, którym dowodził maja 
Buch. Ginęli z okrzykiem „hei! Hi- 
tler“, przekonani, że padają ofia- 
rą wrogów  „fuhrera*. Jedynie 
Rohm pozostał przez kilka jeszcze 
godzin przy życiu. Doręczono mu 


rewolwer, radząc samobójstwo. | i szpiegostwo, o czyny.. 
Gdy odmawiał — wywleczono go | ne. Tłumaczenie to nie 
pod mur... je krytyki. Jest zresztą 


MASAKRA W BERLINIE 
Podczas gdy w Monachium „ak- 
cją" osobiście kierował Hitler — 
w Berlinie szalał Göring. Po obsa- 
dzeniu lokali SA i szeregu ulic, 
„Drużyny Ochronne" rozpoczęły 
polowanie. Ujętych oficerów i da- 
wódców SA zwożono do szkoły ka- 
detów w Lichterfeld, gdzie przez 
kilka godzin rozlegały się salwy 
plutonów egzekucyjnych, Ale „ak- 
cu Garinga przybrała zakres 
szerszy, niż zamierzano. 

Czterech ludzi wtargnęło do 
mieszkania gen. Schleichera, by- 
łego kanclerza i wybitnega ofice- 
ra Reichswehry i wystrzałami z 
rewolwerów zamordawała bezbran- 
nego oficera i jego żonę. Podobnie 
zastrzelony został przyjaciel 
Schleichera gen. Brodow. Banda 
zbirów wdarła się do ministerstwa 
oświaty i zastrzeliła dr Klausne- 
ra, przywódcę „Akcji Katolickiej“. 

Dramatyczny pościg rozegrał 
się na szosie Rerlim—Brema, gdzie 
auta S$ ścigały samochód dowód- 
cy berlińskiej SA Ernsta, udają- 
cego się właśnie w podróż pońlnb- 
ną. Ernst, który znał rolę Gorin- 
ga w podpałeniu „Reichstagu" i 


# innymi urzędowymi komunie, | 
tami. Nie ulega wątpliwości, a | 
wśród zastrzelonych przewśdy, || a 
SA majdowały się typy zirola | | a 
rzy i łotrów, ale nie mniejeza jn || 
zboczeńców i zbrodniarzy pozei || |-< 
ła przy życiu. Istotnym celem p. 
sakry była oczyszczenie parti EA) 4, 
lementów niewygodnych, zbyt e | | [a 
dykalnych huh zbyt ambitnych ; | 

| 


FTrTrRYTETTE 
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Zamordonany w dn. 20 czerw oa gen. Schleicher wraz z żoną. 
Poniżej ukryty deskami dół w ogrodzie, w którym „pochowano“ 
Sahleichera 1 jega małżonki. 


RYTFETRYTYM 


równocześnie usunięcia kilimus 
działaczy opozycyjnych menyt 
kich kierunków. 


OTWARTA DROGA DO WŁADZ: 
ABSOLUTNEJ | 

Sposób wykonania przez Hitler | 
paktu z Blombergiem wywołał gi 
bokie oburzenie w całym społecz | 
stwie niemieckim. Nawet koła BR | 
wicowe były wstrząśnięta 
cieństwem systemu. Śmierć ssh 
chera wzbudziła ferment w arm 
Nie mniej jednak kierownicze Ki 
ła „Reichswehry“ uznały, ŻE. 


sporządził odpowiednie amasis, 
ogłoszone potem za granicą, nale- 
żał do najzaciętszych wrogów Go- 
ringa. Dopędzony, schwytany i u- 
więziony podzielił Ernst los swych 
współtowarzyszy. 

Z ręki zbirów Góringa zginął 
Grzegorz Strasser, najwybitniej- 
szy po Hitlerze działacz partyjny, 
znienawidzony przez Goringa, ja- 
ko najgroźniejszy współzawodnik. 

A równocześnie na całym tere- 
nie Rzeszy odkomenderawane ban- 
dy SS dokonywały masowych mor- 
dów, aresztując, rozstrzeliwując... 

BILANS... 

Trzy dni i trzy noce trwała po- 
tworna masakra. Ponad tysiąc lu- 
dzi utraciło życie, dwa razy tyle 
wtrącono do abozów koncentracyj- 


zobawiązań. 

1934 roku sxonał Hinde! 
sztab „Reichswehry“ uznał ` 
ra głową państwa í niezwł Ep 
zaprzysiągł armię na „wodza 118% 
lerza Rzeszy” Adolfa Hitlera. | 


nych. Bez sądu, bez przesłuchania, js 
bez żadnych dowodów winy wytę | Hitler stał się absolutnym w ` 
piono „wrogów” reżymu. cą Cormier. A na | m 


Pełna lista ofiar nie została ni- 
gdy ogłoszona, mimo parokrot- 
nych przyrzeczeń Gobbelsa. Nie 
podano też dokładniej liczby po- 
mordowanych. Rodziny dowiady- 
wały się o tragicznym losie raz- 
strzełanych w sposób hezprzyklad- 
nie brutalny: przysyłane im urny 
z popiołami ofiar. Zakazano ogla- 
szania nekrologów osób, które $- 
ginęły w czasie owych dni. Ale 
znaczna część prawdy wydostała 
się mimo wszystko za granicę. 

Orlarą masakry padło kilkuset | 6 
oficerów, podaficerów i azeregow- 
ców SA, kilkunastu wybitnych 
działaczy hitlerowskich, pomawia- 


CUD TECHNIKI HOWOCZEŚŃE 
; | 


od raimowolnego 
belgijski, pięknie oksydowany: 


petuje zię przed strzałem, 
tycznie wyrzuca gillzy. Huk 
ny. Wykonanie luksusowe. 
Ścl wykładane masą bakelitawe 
ga 200 gramów, długość 
wysokość 65 mm. Idealna 
przed naprdem i kradzież% 
zł. 6.05, dwie sztuki 13,50 24 g 4 
naboi system „Flobert” 4 
wwolenie nie potrzebne. WO 
na listowne zamówienie. 
przy odbiorze. Adresujcle: 
pateto . Jakublńaki, 
0 Rb. 


nych o chęć zagarnięcia stano- 
wisk w rządzie, wszyscy uczestnicy 
podpalenia Reichstagu oraz ludzie 
zbyt dabrze poinformowani o prze- 
szlości „szczytów“ partyjnych, kil- 
kunastu działaczy katoliekich, pa- 
ru oficerów „Reichawehry”, kilku- 
dziesięciu więźniów politycznych, 
przeważnie socjalistów i komuni- 
stów, wielu żydów, oraz kilkadzie- 
sigt osób, zamordowanych wsku- 


Leszno 


| KURSY RADIO -H5 
{KRONIKA KALISKA 


(ODDZIAŁ UL. STRZELECKA 3) 


stara Rada Miejska nie może się zebrać 


angi ioii tua m carw |wowybranej Rady Miejskiej i 
» została przez prezy- | przywrócenie w ten sposób samo- 
Ba miasta na posiedzenie stara | rządowi kaliskiemu normalnej pra 


cy. 
Ia tressym zalało 

4 punktów, m. in. sprawy b. 
se jek powtórne uchwalenie 
na cele budowlane i t. p. 
+ tego, kiedy dotychczasowi 
u miasta są tak „przemę- 
je uważali, iż nie potrze- 
na wyznaczone po- 
i z tego *% powodu 
nie mogło dojść do 


ZEBRANIE ZWIĄZKU 
SPOŻYWCZEGO. 
W niedzielę, dnia 2 lipca 1939 
r. o godz. 10 przed poł. w lokalu 
Rady Zw. Zaw. ul. Strzelecka 3, 
odbędzie się ogólne zebranie człon 
ków Związku Robotników Przem. 
Spożywczego, oddziału w Kaliszu. 
Porządek dzienny zebrania: 1) 
odczytanie protokółu. 2) Sprawy 
organizacyjne i 8) Wolne wnio- 
ski. 


> 


+ ód przybyć 
jedzenie — 
posiedzenie 


skutku. 

p prezydent yznaczyh nawe 
jedzenie starej Rady na po- 
ek, 3 lipca, godz. 20.30 
jednak nie wiadomo, czy i 
terminie posiedzenie doj. 
| do skutku. Nadmienić bo- 
wiem należy, że nie jest to pierw- 
szy wypadek, kiedy wyznaczone 
posiedzenie Rady nie dochodzi do 
sutki Z powodu  nieprzybycia 
| Sojar" 


| m 
EM 


ZEBRANIE 
'TRANSPORTOWCÓW. 

W niedzielę, dn. 2 bm, o godz. 4 
po poł. odbędzie się ogólne zebra- 
nie robotników, zatrudnionych w 
przemyśle transportowym ne tere 
re m Kaa 

Zebranie odbędzie się w sali 
Rady Zw. Zaw. ul. Strzelecka 3. 
Ze względu na ważność spraw, ob 
chadzących ogół transportowców, 
obecność wszystkich konieczna. 
MECZ PIŁKARSKI PRASĄ — 

TEATR NA FON. 

W sobotę, dnia 1 b. m., rozegra- 
ny został na Stadionie Miejskm 
mecz piłki nożnej między drużyną, 
składającą się z Artystów Teatru 
Miejskiego w Kaliszu, a drużyną, 
składającą się z  przedstawici: 
Frasy w Kaliszu. Całkowity do- 
chód z meczu przeznaczony został 
na FON. 

Ziainteresowanie 
duże. Dokładne sprawozdanie po- 
damy niebawem. 


miasta”, N 

Naszym zdaniem chorabliwy ten 
objaw W samorządzie kaliskim na 
Jeżalo by czemprędzej  usnnąć. 
Najprostsza droga do tego — to 
plezwiekanie z zatwierdzeniem no 


TECHNIKI ELEKTROTECHNIKI 
zatwierdzone przez Kuratorium Qkr. Szk. Warsz. | 


meczem  hyło | 


Str. 9 


telefon 11-57-15 


Teoria, Praktyka, Warsztaty, Laboratorium: 


1f 
PAWIA IJ 


Sekre! 


We wsi Chruścieliny, w jednej 
+ zagród wybuchł pożar. Ogień pod 
mycany wiatrem szybko przeniósł 
się na sąsiednie budynki i wkrótce 
w ogniu stanęła niemal cała wieś. 
Akcję ratowniczą utrudniała wi- 
chura i brak wody. Spłonęły 24 go- 


Wczasy 
BEZ 


MARSZAŁKOWSKA 125 — da; 
Dogodne warunki sprzedaży rat 


NIEDZIELA, 2 lipca. 

WARSZAWA L T.00 Pieśń. 7.05 
Aud. dla wai 8.00 Dziennik 8,15 Ork. 
Marynarki Woj. w Gdyni 8.45 Trans- 
misja procesji morskiej w Gdyni. 
9.00 Nab. z kosciola św. Krzyża. 
10.30 Chór katedralny. 12.00 Hejnał 
12.03 Poranek muzyczny (z Wilna). 
13.00 Wyjątki z Pism Józefa Piłaud- 
kiego. 13.05 Przegląd czasopism. 
18.15 Muz. obiadowa. 14.45 „Czyta- 
my Mickiewicza” „Pan Tadeusz". 
15.00 Aud. dla wsi. 16.15 Kwadrans 
wojakowy. 16.30 Utwory rnorskie 
Feliksa Nowowłejskiega (z Pozna- 
nia). 1715 „Kto odpowie"? 17.30 
Podwieczorek przy mikrofonie z ka- 


I ARA 


+0 piwo odżywcze 


sek. — rekord Polski. 
Sztafeta olimp. — Lwów 
min. 

200 m. pań — Kuninówna (t) 
32,1 mek... - 

.100 m, — Dobrowolski 12,5 sek. 
„800 m. — Felbart (Lwów) 2:14,5 
min. 

Wdal pań—Walczakówna 414 cm. 
Dysk — Łucyk 27,95 mtr. 

200 m. — Dobrowolski 25,1 sek. 
Tyczka — Grabowski 240 emt. 
Oszczop pań Tewińska 22,83 em. 
4 x 400 m. — Lwów 3:55,2 min, — 
zokord Polski. 


XOLARSTWO 


JASKULSKI WYGRAŁ CZWARTY 
ETAP WYŚCIGU DO MORZA 
POLSKIEGO 


W piątek odbył się czwarty etap 
wyścigu kolarskiego do morza na tra 
sia Gdynia -— Bydgoszcz. Był to naj 
dłuższy etap calego wyścigu i wyno- 
sił 225 kim. Z Gdyni wyruszyło 43 
kolarzy, a na metę w Bydgoszczy 
przyjechało 40-tu. Na trasie wyco- 
Warszawa 61,4 fato się dwuch kolarzy niezałeżnyci 


O O i 
Wątroba jest filtrem dla krwi 


Ra Jszczona krew wskutek złego funkcjonowania wątroby moża 
zd Szereg rozmaitych dolegliwości, hóla ariretyczne, Jamanie 
kaj ach, bóle głowy, podenerwowanie, bezsenność, wzdęcia odbijania, 
e € wątrobie, niesmak w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, 
mdłęc śś do obstrukcji, plamy 1 wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, 
jezyk obłożony. Choroby złej przemiany materil niszczą orga- 

Tompa *YŚPłeszają starość. Racjonalną, zgodną z naturą kuracją jest 
EF manie czynności wątroby 1 nerek. Dwudziestoletnie doświadczenie 
28p e že w chorobach na tla złej przemiany materii, chronicznego 
„CB. kamieniach żółciowych, żółtaczce, artretyżmie ma zastosowanie 
iore AZA“ H. NIEMOJEWSKIEGO. Broszury bezplatnie wysyła 
Nowy poj fizj..chem. „Cholekinaza* H, Niemojewskiego, Warszawa, 
wiat Nr. 5, oraz apteki i składy apteczne. 


2:51,2 


| w cmartck na Stadionie Wojska 
| Polskiego w Warszawie rozpoczęły 
śię dwudniowe zawody lekkoatletycz 
głuchoniemych o miatrzostwa Pol 
akt. 
Zawody zgromadziły na trybunach 
kilkuset widzów. Zawodnicy na ogół 
 wyskiweli dobre wyniki i ustanowi- 
i kilka nowych rekordów Polski, o- 
| czywiście w klasyfikacji głuchonie- 
mych. Były to dwunaste z kolei 
mistrzostwa męskie, a drugic — ko- 
za _ 
| 48 mtr, 


ece, 
Wyniki czwartkowych konkuren- 
eli notujemy: 
400 m. płotki — Gniat (Poznań) 
3 sek, rekord Polski wyrównany. 
Manlkowski (Bydgoszcz) 
rekord Polski wyrówna- 


Dysk pań — Walczakówna (War- 
124,15 mtr. — rekord Polski, 
m—Gajda (W-wa) 4,35 min. 
 Fiwyż — Gniot 152 cmt. 

* 100 m. pań — 


f 


_ Wielka Francuska Rewolucja 
f 1789-1939 


Czym Jest dla nas rocznica rewolucji francuskie]? 
akosa LE. 
" degè gpevważzia po 
„Tównościwwego” 

walki z feodalie==w | 
dklem  polityszzęce. 


3 


Świadczenie historyczne, zawnze 
staje się oparciem dla rodzących 
się w łonie kapitalizmu tendencyj 
wstecznych „wrogich ludowi i de- 
mokracji. W ten sposób droga lu- 


Kapiak Mieczysław i Łoza oraz za- 
wodnik z „Syreny” Sterzyński. 
Wyniki techniczne 4-go etapu: 
Jaskulski 7:83,43, 2] Pieńko 7:38:11, 
3) Wiśniewski 7:38.11, 4) Kudert 
1:39:18, 5) Domański 7:38.32, 6) Bie 
ntek, 7) Królikowski, 8) Bański. 
W ogólnej klasyfikacji po 4-ch eta 
pach prowadzi wciąż Wiśniewski 
21:54.40, 


NIEDZIELNE IMPREZY 


Na prowincji. 

W Łodzi mecz a wejście do lig 
ŁKS—Gryf. 

W Krakowie mecz ligowy Wlsla— 
Warta, 

W W. Hajdukach mecz 
Ruch-Polona. 

W Bielsku pływackie mietrzastwa 
Śląska. 

We Lwowie mecz ligowy Pogoń— 
AKS. 

W Katowicach mecz piłki wodnej 
KSZO Giszowiec. 

W Świętochłowicach mecz a wej. 
ście do Ligi Sląsk Una, 

W Pożnaniu walne zebranie PZA, 
mecz o wejście do Ligi Legia — 
Starachowieki KS, oraz narodowe za 
wody łucznicze. 

Na jeziorze Witóbelskim ogólno - 
polskie regaty włoślarskie 1 mecz 
wioślarski Poznań — Bydgoszcz, 

W Łucku mecz o wejście da Li- 
gi PKS—Junaka. 

W Pińsku meca o wejście do Li. 
gl Ogniskc—WKS Grodno, 


ligowy 


roli dziejowej, świadomość, że ich 
dziełem jest nowy porządek, że ich 
interes jest interesem calego na- 
rodu, że ich sztandar jest gztanda- 
rem ostatecznego wyzwolenia czło 
wieka. 


WALKA DWÓCH KONCEPCYJ. 


Dzieje Wielkiej Rewolucji — to 
wlaśnie dzieje starcia tych dwu 
metod walki o postęp. Ba przecież 
i burżuazyjna, odgórna droga li- 
kwidacji feodalizmu była niewątp- 
liwie drogą postępu, pchała ne- 


dowa prowadziła do kapitalizmu 
możliwie najbardziej postępowego, 
przyśpieszala znakomicie ogólny 
rozwój społeczny, przybliżała chwi 
lẹ ostatecznej rozgrywki świata 
pracy z kapitałem, stwarzała naj- 
dogodniejsze dla mas ludowych wa 
atyczna, radykalióe wy | runki nieuniknionego starcia. Je- 
isois çpsdaibs | dnocześnie realizacja programu 
Re bez reszty słary ©- |ludowo - demokratycznego wbrew 


6 A kapitafatye 
którą Rieuchzonnie wyruzta £ 
Dy ietęj podarki indywińwawej 
il EM własności prywat 
pieni, towarowej i psie 

„lego. Ale metodi Jad 


k 


ira 
$ b py 


przód rozwój gospođarczo - społe- 
czny i kulturalny. Ale klasa, dzier- 
żąca ster ruchu politycznego, 2 na 
tury rzeczy usiłowała, idąc tą dro- 
gę, a ile możności ograniczyć sa- 
modzielną rolę ludu, zatrzymać w 
swym ręku naczelne dowództwo, 
nie dopuścić raas do czynnega wpiy 
wu na bieg wypadków. Ta, co Ind 
miał mimo wszystko zyskać w no- 


rę 
|* itinala korzenio J| programowi klas posiadających da 
tR jak wykazała $ò | wała masom dumne paczucie swej 


wym ustroju, miało być nadane 
mu przez klasy posiadające nie 


spłonęła wieś 


są pozbawione najmilszych w spó mni eń. 
Właściwy dobór w fachowym źródle. 


„FO TO R i 


tariat czynny w godz. 10 — 13118 — 21 | 


puławskim 


Sspodarstwa. Straty obliczane są na 
300 tya. zł. Przyczyny pożaru na 
razie nie zdołano ustalić. Kilkaset 
osób zostało hez dachu nad głową. 
Władze powintowe zajęły się zor- 
ganizowaniem pomocy dla pogórzel 
tów. 


FOTO-APARATU 


je pewność trwałości wrażeń. 
minej udostępniają osiągnięcie. 


Bagatela" 18.00 „Klub Pick- 

— Dickensa. 19.30 Piosenki 
zaolztańskie (płyty). 18.40 „Wielki 
Zjazd Polaków z Zaolzia w Cieszy- 
nie". 20.10 Aud. inform. 21.15 Kon- 
cert rozrywkowy (z Wilna). W prze- 
rwie: ok. 22.10 „Rozalio, idź otwn- 
rzyć” — skecz. 23.00 Ost. dziennik, 
23,05 Wiad. z Polski w jęz. niem. 1 
ang. 

WARSZAWA II, Farg informacji, 
Wiad. sportowe. Pragram. 14.10 
Dwie klawesynistki (płyty). 14.45 
Orkiestra B, B. ©. pod dyr, Adrlana 
Boulta (płyty). 15.10 „Pieśni Syrii”, 
układ Anis Fulelhan. 15.30 Utwory 

rzypcowe w wyk. Olga Łada. 
Akomp. prof. L. Urstein. 16.00 Maz. 
lekka (płyty). 2105 Utwory Alek- 
sandra Borodina (płyty). 22.00 Muz, 
angielska (płyty). 23.00 Muzyka do 
tańca (płyty). 
PONIEDZIAŁEK, 3 lipca. 


WARBZAWA I. 6.30 Pieśń. 6.35 
Gimnastyka, 6.50 Muzyka (płyty). 
7.00 Dziennik. 715 Muz, (płyty). 
8.15 Towaroznawstwo podstawą ob- 
sługi klienta. 12.00 Hejnał. 12.03 
Aud. połud, (z Katowic), 14.45 Tentel 
Wyobraźni dla młodzieży: „Triumf 
Zawiszy Czarnego". 15.15 Muz. po- 
pularna 15.45 Wiąd. gospod. 16.00 
Dziennik. 16.10 Pog. akt. 16.20 Mu- 
zyka jugoałowiańaka. 16.45 Kronika 
naukowa; Nauki ekonomiczne. 17.00 
Muz. ten. (płyty). 18.00 A. Głazu- 
nów: Kwintet, 18.30 „Sonety Petrar- 
ki" — audycja muzyczno - slowna. 
19.00 Aud., żołnieraka. 19.30 „Przy 
wieczerzy" (z Poznania). 20.25 Aud. 
dła wsi. 20.40 Aud. inform. 21.00 
Koncert popularny (z Wilna). 215% 
„Echa mocy i chwały”. 22,00 Mun 
ten. (płyty). 28.00 Ost. dziennik. 
23.05 Wiad. z Polaki w jęz, niem. 1 
ang. 


"RADIO 


R MONTER YI 
% LINKI-MARS: 


Z ORATENTU 


ł NO SE CEA TEN SREO 


WARSZAWA TI. 13.00 Muz. lekka 
(płyty). 14.00 Parę inform. Wiad. 
sportowe, Program. 14.15 Muż. na 
tematy dziecięca (płyty). 15.00 Ka- 
cik solistów. Julia Mechówna — só- 
pran, Benedykt Górecki — fagot. 
15.30 Muz, obiadowa. 16.30 Utwory 
Samuela Coleridge - Taylora (pły- 
ty). 17.05 Życie kulturalne stolicy. 
17.15 Chwila LOPP. 17.25 Wspó- 
czesna muzyka kameralna. Igor Stra 
włński (płyty). 21.05 Hektor Berlin 
Benvenuto Cellini — uwertura (ork. 
synf. pod dyr. Pierre Monteux (pły- 
ty). 21.15 „Bernard de Fontenelle: 
„Rozmowa o ziemi" — essay w prze 
kladzie Ryszarda Matuszewskiego. 
2130 Drobne utwory instrumental- 
= — koncert popularny (płyty) 
22.30 Kamil Saint-Saens: III Kan- 
cert ekrzypcowy (płyty). (Miguel 
Candela z tow. Ork. Koncertowego 
Konserwatorium paryskiego pod dyr. 
Filipa Gaubert'n). 23.00 Muzyka da 
tańca z dancingu „Cate Club", 


wywalczone jego wlasnym boba- 
terstwem. W takim wypadku nie 
prędko należało- obawiać się, że 
dojdzie on do świadomości swych 
odrębnych interesów, o które sam 
zechce walczyć. 

I dlatego istotną treścią wewnę- 
trznych konfliktów i walk politycz 
nych w łonie francuskiego obozu 
rewolutyjnego z końca XVIM atu- 
lecia jest nieustający, bardzo czę- 
sta zbrojny zatarg między skrzy- 
diem ludowo - demoxratycznym a 
klasami posiadającymi. Odbywa 
Się to na tle hohaterskiej, nieprzer 
wanej, wytężonej wałki z feodalną 
1 monarchiezną reakcją, która ata- 
kuje rewolucję z zewnatrz, przy 
pomocy ościennych mocarstw —- i 
ad wewnątrz, usiłując przeniknąć 
do szeregów demokracji, sprzyrnie 
rzyć się z żywiolami kapitalistycz- 
nymi w obozie republikańskim, wy 
korzystać strach posiadaczy przed 
ludem. przyczem nie gardzi prze- 
kupstwem, mordem i wszystkimi 
„zbożnymi* środkami każdej reak- 


| wyrazów o podanym niżej 


w 


Za gęś życie 


Wieś Małe Ciche, położona nie- 


daleko Poronina, była w piątek a- 
kało godz. 3-ciej po południu wi- 
do! 
ralami Stanieławem 


wnię bójki między dwoma gó- 
Pawlikow- 
skim, lat 24 i Stanisławem Pawli- 


kowskim-Gajowym. Sprzeczka za- 
mieniła się w bójkę, w której obaj 
używali noży. 


Pawlikowskiemu - Gajowemu w 
pewnej chwili jego syn przyniósł 
strzelbę, z której, w obronie przed 
ciosami przeciwnika Gajowy wy- 
strzelił Rana okazała się ciężką 
tak, ża wezwana Pogotowie Ratun- 
kowe ze szpitala w Zakopanem. 


Rannego przeniesiono na Zazadnią 
na dradze do Morskiego Oka i tam 
przybyły lekarz opatrzył ciężko 
rannego, polecając go przewieźć 
do szpitala. W czasie transportu 
ranny jednak zmarł, 

Pawlikowski - Gajowy, również 
ciężko pokity, zgłosił się sam na 
posterunsk policji w Poroninie. 

Jak się okazało, bezpośrednią 
przyczyną bójki, która kosztowała 
życie ludzkie, było zabicie gęsi 
przez młodego Pawlikowskiego na 
szkodę Pawlikowskiego - Gajowe- 
go 


Wypadek motocyklowy 


Pod Młocinami na szosie gdyń- 
skiej jadąc motocyklem Wacław 
Pawlina (Wronia 2) z Jadwigą 
Raczkiewiczówną (Przeskok 5) 
najechał na przechodzącego przez 
szosę Józefa Rudzkiego (Miła 9). 
Wskutek wypadku Rudzki doznał 


„Dokąd jechać 


Dokąd jechać na wakacje — oto 
pytanie, które nasuwa się dzisiaj nie 
mal każdemu. Zarówno ct, którzy 
pragną spędzić lato na turystycz- 
nych wycieczkach, jak cl, którzy 
pragną znaleźć odpoczynek w uzdro- 
wiskach przeglądeją prospekty, wy- 
pytują znajomych, nie mogąć nieraz 
z braku dokładnych informacyj, zde 
cydować ślę na wyjazd. 


Rozrywki 


Zadanie Nr. 5. 
KWADRATY MAGICZNE. 

W podaną figurę proszę wpisać 
8 czteroliterowych i 2 siedmtolite. 
rowe wyrazy jednakowo brzmią- 
ce plonowo i poziomo, a niżej po- 
danym znaczeniu, 


Znaczenie wyrazów: 
czławiek, 2) W latach 1006 — 1917 
parlament rosyjski, 3) Bożek miłoś. 
cl, 4) Konkurencja sportowa, iatnie. 
jaca do dzisiejszego dnie, sięgająca. 


1) Pierwszy 


początkiem czasów starożytnych. 
Bieg o tej nazwie wynosi 42,2 km. 
5) Strój sędziów, adwokatów, pro- 
fesorów. 6) Rodzaj ps2 myśliwskie. 
go, 7) Środek uśpienia, znieczule- 
nla. 8) W Starym Testamencie krai- 
na, z której sprowadzana złoto 1 kość 
słoniową. 8) Pora roku, 10) Napój 
alkoholowy. 


Zadanie Nr. 6. 
WIZYTÓWKI. 


1) Ruta Chłebak, 
2) Alina E. Kuczyc. 

3) Wawa Rock. 

Czym się te panle zajmują? 


Zadanie Nr, 1. 
LOGOGRYF. 
Proszę napisać 13 trzyliterowych 
znacze- 


cji Ale ta, nie cofająca się przed 
żadną zbrodnią i niekczemnością, 
zdrodziecka i antypaństwowa robo 
te wateczników wywołuje skutek 
wręcz przeciwny od zamierzonego. 
Zmusza ona lud do coraz energicz- 
niejszej i ofiarniejszej walki, wy- 
suwa na czoło ruchu żywioły naj- 
bardziej zdecydowane, najszczerzej 
demoktatyczne, usuwa natomiast 
grunt z pad nóg ugrupowań bur- 
żuazyjnych (upadek Żyrondy). 
Feodalizm zostaje pobity na głowę 
w kraju í odparty od granic Fran- 
cji. Armie republiki wkraczają na 
terytoria niaprzyjacielskie! Rewo- 
Tucja osiąga punkt kulminacyjny 
lat 1793 — 1794, Demokratyczny 
program likwidacji feodalizmu zo- 
staje zrealizowany wbrew oporowi 
klas posiadających. Demokracja 


w ludowej dyktaturze jakobinów 
triumfuje I — załamuje się. 
(Boś ME 


Polskie Radio, pragnąc przyjść z 


złaraania nogi, zaś Pawlina i Racz- 
kiewiczówna ulegli  obrażeniom 
ciała. Lekarz pogotowia przewiózł 
Pawlinę i Rudzkiego do szpitala 
Przemienienia Pańskiego, zaś Racz 
kiewiczówne do domu. 


na wakacje?” 


pomoca radłosłuchaczom zorganiza- 
wala specjalna audycje w każdą Śró- 
dę w godzinach porannych, © godz. 
8.15, które zawierają praktyczna in- 
formacje o różnorodni rodzajach 
uzdrowisk, o letniskach, ośrodkach 
turystycznych i t. p. 

Audycje te pomogą bez wątpienia. 
w zorganiząwaniu celowym wypo- 
czynkit. 


umysłowe 


niu i kolejności, Litery środkowe 
czytane pionowo dadzą jako rozwią- 
zania imię i nazwisko ostatnia zmar 
lej działaczki PPS., żony (Reza). 


Znaczenie wyrazów: 1) liczba, 2) 
termin w tenisie lub w ping pongu. 
4) rodzaj papugi, 4) roślina z któ- 
rej się wyrabia płótno, 5) owad ja- 
dawity, 6) skorupiak, 7) pierwsze 
litery nazwy wielkiego stron. robot- 
niczego, 8) litera (fonetycznie), 6) 
okres czasu, 10) mieszkania pazezół 
(liczba mnoga), 11) inaczej: płyn 
owocowy, 12) żona Adama, 18) shi- 
ży do zapieczętowania. 


4 
Za rozwiązanie jednego lub wazy- 
stkich powyższych zadań przezna- 
cza redakcja do rózlosowania 3 na- 
grody kalążkowe. 


Termin nadsyłania rozwiązań z 
tego działu upływa z dniem 6 lipca 
br. Decyduje data stempla poczto- 
wego. Adres: Redakcja „Robotnika“ 
— Warszawa 1, ul. Warecka, 7, z do- 
piskiem: „rozrywki umysłowe”. 

Rozwiązanie zadań z dnia 
czerwca br. 
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ZADANIE Nr. 4: (krzyżówka): 
Wyrazy poziome: republika, amor, 
sowa (wspak), mit, Aza, al, ara, en 
(Alfred Nobel), prasa, ki (Kazimie- 
ra Młakowiczówna), sto, ip (Ignacy 


Paderewski), aga, owa (wspak), 
vura, kwas, prezydent. Wyraży plo- 
nowe: rama, karp, mi, mugt 


(wapak), pot, era (wspak), ur, Ara, 
za (wspak), krata, la, osa (wspak), 
kd (Don Kichot), iwa, Ewa wspak), 
koza, Iwan, asan, post. 

Listę osób nagrodzonych za roz- 
wiązanie tej krzyżówki umieścimy 
w następnym tygodniu. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 

(1) AI, Terej, Wysokie Ditewakic: 
Dziękujemy za życzenia. 

(2) M. Schonfeld, Kiełce: Cieazy 
nas bardzo, młody Czytelniku, że 
tak lubisz i stale czytasz „Robotnt. 
ka“. Wytrwałych nagroda nigdy nie 
mija, 


UWAGA! 


Prosimy o nadsyłamie zadań wła- 
snego układu do wydrukowania. 


Skutki burzy 
i gradobicia 


Onegdujsza burza gradowa, jaka 
przeszła nad częścią pow. miechow- 
skiego, zniszczyła plony zbóż ozi- 
mych 1 jarych na przestrzeni prze- 
szło 1.200 ha w granicach od 20 da 
80 proc. W czasie burzy piorun za- 
bił 38-letnią Wiktorię Jamróz z Ma- 
ciejowie, zatrudnioną na polu. 


 EEWEERE RR PTNEZT A RACZEK 
Robotnicy 


yz SA 


KRONIKA KRAKOWSKA 


W niedzielę, 2 lipca 1839 r. o godzinie 10.30 przed południem, w 
ogrodzie Domu Kolejarzy, ul. Warszawska 15-17 odbędzie się 


Zgromadzenie Ludowe 


pod hasłem 


USZANOWAĆ WOLĘ LUDU 


Przemawiać będą: tow. tow. Bator, Bocian, Cekiera, Ciołkosz, 
Mularz, Łachecki, Pajdak, ob. Pile (Str. Dem.), tow. tow. Przybyś 
i Waligóra. 

Towarzysze i Obywatele! 

W obronie Samorządu prastarego Krakowa, w obronie prawa 
Ludu Krakowskiego do gospodarowania Miastem, przybywajcie ma- 
sowo na Zgromadzenie! 


Z życia kolejarzy 


Dnia 15 czerwca br. odbyło sigi przemakalnych służbie przetoko- 
zebranie Pracowników Kolejowych, | wej i zwrotniezym. 
członków Z. Z. K. w Szczakowej| Wnioski w tych sprawach zosta- 
na którym sprawozdanie ze Zjaz-|ły już niejednokrotnie przedłożo- 
dów Okr. i Krajowego złożył czło-| ne organom Administracji Kolejo- 
nek Zarządu Okręgowego w Kra-| wej, jednak — jak dotychczas — 
kowie tow. Rudoit Fussek, który | sprawy te nie zostały uregulowa- 
równocześnie przedstawił zebra- | ne. 
nym wyniki interwencji w Min. Ko| Zebrani uchwalili w dalszym cią 
munikacji i u p. dyrektora Kolei, | gu domagać się realizacji swych 
oraz zobrazował sytuację obecną. | żądań, stając na stanowisku, że za- 

Zebrani po ożywionej dyskusji | łatwienie tych : 1w jest możliwe 
uchwalili Fezolucję, w której wy-| w ramach docho„owości kolei. 
rażają zaufanie organom związko- +; 
wym za ich działalność na terenie 
M. K. i DOKP., zapewniając o po- 
parciu ich poczynań. 

Po zebraniu sprawozdawczym 
odbyła się konferencja działu Eks- 
ploatacyjnego, na której pracow- 
nicy tego działu przedstawili swo- 
je żądania i pokrzywdzenia na te- 
renie stacji Szczakowa. 

Szczególnie krzywdzący jest spo 
sób dokonywania awansów, który- 
mi nie objęto starych pracowni- 
ków, mających wszelkie warunki, 
by awans uzyskać. Następnie ama- 
wiano sprawy: dodatków służbo- 
wych dla służby przetokowej i han 
dlowej, wydawania urlopów wypo- 
czynkowych w terminach na ten 
cel wyznaczanych, oraz wydawa- 
nia letnich bluz i płaszczy me- 


uem ÓÓ 


Wolskowy przegląd 
kom w Krakowie 


Zarząd Miejski m. Krakowa poda- 
je do wiadomości, 14 w dn. A.VIL., 
KVIL, 6.VII. 1938 r. odbędzie się na 
targowicy miejskiej na _ Zabłociu 
ptzegląd koni. 

"Terminy doprowadzenia koni do 
przeglądu są następujące: 

3.VIIL. 1838 r. godz. B — konie za- 
meldowane w dzielnicach: TX, X, XI, 
XXI; godz. 12 — konie zameldowa- 
ne w dzielnicy XXIL. 

SVII. 1939 r. godz. 8 — konie za- 
meldowane w dzielnicach III, IV, V, 
XI, XIII i XIV; godz. 12 — konie 
zameldowane w dzielnicach: XV, 
XVI. XVII i XVII. 

G.VII. 1039 r. godz. 8 — konie za- 
meldowane w dzielnicach: I, TI, VI, 
VI i VIII; godz. 12 — kanie zamel- 
dowane w dzielnicach: XTX | XX. 

Przeglądowi podlegają konie: 

a) urodzone w r. 1935, b) staraze 
nie posiadające dowodów tożaamo- 
ści, e) urodzone w latach od 1924 do 
1934 r., posładające kategorię: W-1, 
W-2 A4, A-E, T, Ta, T-w, Th. 


Dnia 18 czerwca br. odbyło się 
ogólne zebranie pracowników Kole- 
jowych w Jaśle na którym referat 
o sytuacji obecnej wygłosił członek 
Zarządu Okręgawego tow. Rudolf 
Fussek, przedstawiając zebranym 
położenie pracowników kolejawych 
pod względem ekonomicznym i za 
wodowym i nawiązując do odby- 
tych interwencji w Min. Komuni- 
kacji, jak też i u p. dyrektora 
Kolei. 

Zebrani w żywej dyskusji stwier 
dziłi, że pracownicy kolejowi skla- 
dają dowody ofiarności obywatel- 
skiej i szczerego patriotyzmu, sami 
jednak są krzywdzeni nietylka już 
przez wydane poprzednio przepisy 
o stosunku służbowym, ale abec- 
nie — przez niektórych bezpośred- 
nich przełożonych, którzy nie dba- 
ją ani a zdrowie podległych im 
pracowników ani też skutki, jakie 
mogą swymi zarządzeniami spowo 
dować. Wprowadzają oni ścieśnio- 
ne turnusy slużhowe w służbie ru- 
chowej, co musi się odbić ujemnie 
na sprawności służby i bezpieczeń- 
stwie kolei. 

Uchwalona, by o wszelkich te- 
go rodzaju wypadkach zglaszać od 
powiednim organom miejscowym, 
które sprawy te przedłożą Zarzą- 
dowi Okręgowemu do załatwienia. 

Zebrani postanowili domagać się 
sprawiedliwych awansów, dodat- 
ków służbowych dla służby przeto- 
kowej i handlowej, oraz jeżeli cho 
dzi o teren Jasła dodatek drożyż 
niany dla Okręgu Przemysłowego, 
do jakiego zaliczone jest Jasło i in- 
ne miejscowości. 

Po uchwaleniu rezolucji, wyra- 
żnjącej uznanie organom związko- 
wym za ich działalność, zebranie 
zakończono a następnie odbyła się 
konferencja działu ` Eksploatacyj- 
nego na której omówiono sprawy: 
dadatków, urlopów, umudurowa- 
hia, awansów i dodatku drożyźnia- 
nego w myśl podjętych uchwał na 
zjazdach i zebraniach. Uchwały te 


Na miejscu przeglądu mają rów- | zostały przedłożone właściwym 
nież obowiązek stawić się wszyscy | czynnikom. 
kowale (podkuwacze koni) zamiesz-| Wkońcu zebrani wybrali sekcję 


kali w dzielnicy, z której konie są 
doprowadzane do przeglądu, w ter- 
minie dla danej dzielnicy wyznaczo- 
nym. Osoby, uchylające się od do- 
prowadzenia koni podlegających 
przeglądowi, będą karane w drodze 
administracyjnej grzywną do wyso- 
kości wartości konia lub aresztem 
3 sześciu miesięcy. y 


Da abonentów „Robotnika Śągkego” 


Organem codziennym PPS. n a Śląsku Zaolziańskim stał się 
„NAPRZÓD“, Z uwagi na to, że zgłosiło się wielu odbior- 
ców na pismo codzienne, admin istracja „Robotnika Śląskiego" 
zarządziła wysyłkę „Naprzodu“ codziennie pod adresami abo- 
nentów, którzy zgłosili się na o dbioreów pisma codziennego. 

Qddając pierwszy numer „N aprzodu* tym abonentom, za- 
wiadamiamy, iż przedpłata mie sięczna wynosi 2.50 zł, którą 
ta należytość należy niścić cze kiem administracji „Robotnika 
Śląskiego", Nr. P. K. O. 306.86 6 z dopiskiem „za Naprzód”. 


Eksploatacyjną w składzie tow. 
Michałek, przew. oraz ttow. Głuch 
Tomasik i Banaś jako eżłonkowi: 
Wybór Sekcji FEksploatacyjnej 
na terenie Jasielskim dają gwa- 
rancję, że sprawy tego działu siuż- 
bowego uzyskają widoki realizacji 
przy solidarnym poparciu wszyst- 
kich pracowników służby ruchu. 


Uroczystości 


W czwartek w Krakowie ina 
terenie całego województwa kra- 
kowskiego we wszystkich miastach 
í gminach wiejskich odbyły się u- 
roczystości związane z wielką ma- 
nifestacją przywiązania do pol- 
skiego morza całej ludności Rze- 
czypospolitej. 

Rano na Rynku krakowskim 
wobec przedstawicieli władz, woj- 
ska, organizacyj, związków i tłu- 
odbyło się uro- 
wciągnięcie bandery na 
i zaciągnięcie honorowej 
warty wojskowej. Po nakożeń- 
stwie uczestnicy udali się na Ry- 
nek, gdzie do zebranych tłumów 
przemówili: wiceprezydent miasta. 
dr. Klimecki, oraz prof. Pochmar- 
ski, który odczytał tekst przysię: 
gi. powtórzonej przez zebrane tlu- 
my „przyrzekającejj że ludność 
Krakowa nigdy nie zapomni o od- 


POSEZONOWA 


już sie rozpoczęła. 


BOT 


W dniu 25 października ub. r. 
dokonano zuchwałego włamania 
do sklepu jubilerskiego przy ul. 
Stradomskiej w Krakowie. Zlo- 
dzieje dostali się do składu przez 
je, zabierając wielką 
ilosć biżuterii na kwotę 20 tysię- 
cy zł. Nie zauważeni przez niko- 
go, zbiegli. 

Właściciel, przybyły o godz. 3— 


dziony — zawiadomił o włamaniu 
wydział śledczy. Podejrzenie zo- 
stało skierowane na osobnika, 
"który w towarzystwie podejrzanie 
wyglądającej kobiety kilkakroinie 
odwiedzał sklep pod razmaitymi 
pozorami, nie kupując niczego. Na 


kim czasie wpadła na trop spraw-, 
ców kradzieży, Okazało się, žel 
sprawcami kradzieży byli: Aron| 


| AMATOR KARLA. Pabian Tan 
(at 35), robotnik, zam. przy ul, Wi- 
ta Stwosza |, 18, został zatrzymany 
za kradzież kabla na placu Zgody, 
na szkodę Dyrekcji Poczt i Telegra 
tów, Wartość skradzionego kabla 
wynosi 500 zł. 

POBICIE. Wezwano Pogotowie 
Ratunkowe na ul. Kościuszki do An 
my Sereniak, lat 42, robotnicy, zam. 
w Bielanach, która wskutek pobicia 
jej w Biclanach przez Jana Wądol- 
nego osłabła z powodu uplywu krwi 
Pogotowie Ratunkowe  przewiozła 
Serenizk do Szpitala św. Łazarza, 
skąd po udzieleniu jej potnocy lekar 
skiej odeszła do domu. 
NAJECHANIE ROWEREM. Sta- 
nislaw Talaga, zamieszkały przy ul. 
Czarnowiejskiej L. 65, jadąc rowe- 
rem Aleją 3 Maja, potrącił przecho- 
dzącą przez jezdnię Zofię Drzewian 
kę, służącą, zam. przy ul. Skorupki 
L. 30, która daznała potłuczenia no. 
gi. Wezwane Pogotowie Ratunkowe 
przewiozło ją do Szpitala Ubezpie- 
czalni Społecznej, skąd po udziele- 
niu jej pomocy lekarskiej pozosta- 
wiona ją opiece domowej. 


NASLE WYSTAWY 


KRAKÓW, Szewska 17, tel. 12734 


stwierdziwszy, iż sklep jest okra- | na 


| 


podstawie rysopisu policja w krót|apelacyjna przed Sądem Apelacyj 


wiecznych prawach Polski do Bał- 
tyku. 

Następnie z Rynku Głównega 
udał się wielki pochód nad brzeg 
Wisły, gdzie po przemówieniu kpt. 
Terleckiego, rzucono na fale Wisły 
tradycyjny wianek, symbolizujący 
serdeczne uczucia Krakowa dla 
polskiego morza. 

Po odegraniu przez połączone 
orkiestry wojskowe i cywilne „Hy- 
mnu do Bałtyku” i „Boże coś Pol- 
skọ“ — zebrane nad brzegami Wi- 
sły tłumy ludności wysłuchały 
transmitowanego przez giganto- 
fony przemówienia Pana Prezyden 
ta R. P. na „Dni Morza". 

Koniec uroczystości oznajmił 
ryk syren zgrupowanych statków 
na Wiśle pod Wawelem, a jedno- 
cześnie samoloty aeroklubu kra- 
kowskiego rozrzuciły nad tłumami 
kilkanaście tysięey odezw i bro- 
szur propagandowych L.M.I.K, 


WYSPRZEDAŻ 


Prosimy oglądać 


INA 


Zatwierdzenie wyroku 
na włamywaczy i paserów 


Finkelsztajn, Necha Roskosznik, 
Basza Sojcher i Josek Prużański, 
którzy przybyli na „gościnne wy- 
stępy' z Warszawy. Dobrana ta 
czwórka po powrocie do Warsza: 
wy sprzedała biżuterię Izraelowi 
Depsztokowi i Chaimowi Mahklei- 
dowi. 

W kwietniu b. r. Sąd Okręgowy 
w Krakowie skazał Firkelsztajna 
2 i pół roku, Nechę Roskosznik 
na i rok ,Baszę Sojcher na 2 lata, 
Frażańskiego, Depsztala i Mankiei 
da na karę więzienia po 1 i pół ro- 
ku. Ponadto Finkelsztajn i Ros- 
kosznik pozbawieni zostali praw 
obywatelskich na przeciąg 8 lal. 

W piątek odbyła się rozprawa 


nym w Krakowie. Trybunał wy- 
rok I instancji zatwierdził. 


WE. W Borku Fałęckim pod Krako 
wem przejeżdżający motacykl naje- 
chał 7a-letniego B. S., który doznał 
kontuzji głowy oraz wstrząsu máz- 
gu. 

Drugi wypadek zdarzył się na zbie 
gu ul. Słarowiślnej 1 św. Wawrzyń- 
ca, gdzie p. Regina Zuckerman po- 
trącona zostala przez samochód i do 
znała kontuzji oraz wstrząsu móz. 


gu. 

PORÓD NA ULICY. Katarzyna 
Tyrczek, lat 30, zamężna, zam. przy 
uł, Tymieckiej 39, porodziła dzłeckó 
na skwerze przy ul. Zwierzynieckiej. 
Wezwane Pogotowie Ratunkowe 
przewiozło Tyrczek do szpitala Św. 
Łazarza. 

KRADZIEŻ. W czasie mu na bul 
warach Wisły skradziono na szkodę 
Krzywiórka Piotra, zam, w Krako- 
| wie przy ul. Granicznej L. 22 — ro. 
wer wartości 100 złotych. 

NAGŁY ZGON. Pogotowie Ratun 
kowe wezwano na ul. Dajwór 10, 
gdzie znaleziono zwłoki mężczyzny, 
nieznanego na razie nazwiska, Le- 
karz stwierdził zgon na udar serca. 
zwłoki zabezpieczono do przybycia 


DWA WYPADKI SAMOCHODO. 


FR. BĘBEN 


Ci, którzy nie reflektnją na „N aprzód*, zechcą zawiadomić 
o tym administrację w Karwin ie. 
ADMINISTRACJA „ROBOTN1KA ŚLĄSKIEGO" 
W KARWINIE. 


Redaktor MIECZYSŁAW NIEDZ IAŁKOWSKI, 


' 


OSTAINI WYMAZ TECHKIK( URAZA 
==" 


Q 


czyści pi hula na żądame w 6-ciu godzinach. 
CENTRALA W, Głzegśwzecha 32 
w Warszawie, S hiji w Kinio 
ozek 35 lat praty | doiwiadaei' 


władz sądowo-śledczych. 


KA 


dbito w drukami Sp. Nakładowo 


wycieczka T.U.R. 


odbędzie się w  miedzielę 2 lipca 
do Wąwozu Bolechowskiego. 
Zbiórka przed gł dworcem kolejo- 
wym o godz. 6,45 rano. Kcszta wy 
cieczki wraz z biłetem kolejowym 
do Żabierzowa i z powrotem do 
Krakowa 1 zł 10 gr. Fowróż Ue 
Krakowa o godz. 21,13. 

W razie deszezu wycieczka 
odnędzie się. 


nie 


Wycieczkę statkiem 
do Tyńca 


urządza w niedzielę, dnia 2 lipca 
b. r. Powsz. Zw. Zawodowy Pracow 
ników Handlowych i Biurowych 
w Polsce, Oddział w Krakowie. 

W Tyńcu odbędzie się zabawa 
taneczna, połączona z licznymi nie- 
spodziankami. 

Odjazd nastąpi z PI. Groble, o 
godz. 1.30 po poł, powrót o godz. 
9 wieczorem przy Świetle lampio- 
sów. 


Zbiór pomysłowych karykatur 
pod tytułem „Mein Kampf“ Gu- 
Btawa Rogalskiego ukazał się po 
zwolnieniu z konfiskaty. 

Karykatury te odznaczają się 
wielką pomysłowością i aktualno- 
ścią. 

Cena autolitografii zł. 5, w ko- 
Jorach zł. 10. 


Z miasta 


OSTATNI DZIEŃ PORYTU 
WESOŁEGO MIASTECZKA. 


Jeszcze tylkó przez kilka dni mo- 
żna odwiedzić Wesołe Miasteczko | 
Kiermasz krakowski przy Błoniach. 
Wszyscy, którzy pragną się zabawić, 
znajdą na Wesołym Miasteczku i 
Kiermaszu liczne atrakcje | rozryw- 
kt. 

A zatem wszyscy Śpieszą do We- 
sałego Miasteczka ! na Kiermasz 
Krakowski, który przedłużony bę- 
dzie tylko do 2 lipca. Umożliwiają 
to niezwykle niakle ceny wstępu — 
10 gr. od osoby, dwoje dzieci także 
za 10 gr. 

ŚLADY STAREGO CMENTARZA. 

W czasie robót kanalizacyjnych 
na placu Słowiańskim robotnicy na- 
trafili na kości ludzkle, Wykonana 
20 szkieletów, Obecność szkieletów 
w tym miejscu tłumaczy się tym, że 
w tej okolicy znajdował się dawniej 
cmentarz obok nieistniejącego obec- 
nie kościoła św. Krzyża i klasztoru 
Benedyktynów, 


OTWARCIE NOWEGO KANAŁU. 

Zarząd M. Wodociągów i Kanali- 
zacji ogłasza otwarcie nowowybudo- 
wanego kanału ulicznego w ul. Try- 
nitarskiej pomiędzy ulicą Gazową, 
a Mostową z dniem 15 czerwca. 
Wszystkie realności, położone przy 
tej ulicy, winny być w terminie do 
jednego roku zaopatrzone w domo- 
we urządzenia kanalizacyjne 1 połą- 
czone z kanałem miejskim. 


Nieszczęśliwy wypadek 
strażaka 


Przed kościołem Mariackim peł- 
nit straż strażnik miejski, Rudolf 
Hustil, który strzegł porządku na 
chodniku, podczas gdy koledzy je- 
go po linach wciągali na wieżę Ma- 
riaeką deski, przeznaczone do we- 
wnętrznych robót remontowych. 

W pewnej chwili jedna z lin ur- 
wała się i deska spadła ze znacz- 
nej wysokości, trafiając Rustila. 
Strażak padł, straciwszy przytom 
ność. Lekarz pogotowia ratunko- 
wego stwierdził poważne obraże- 
nia i przewiózł go do szpitala U- 
bezpieczalni Społecznej. 


Pierwszorzędny Zakład Pogrzedowy 


W KRAKOWIE 


„CONŃCORDIA” 


Jana Wolnego 
PL SZCZEPAŃSKI 2. TEL. 103-31. 
urządza pogrzeby od najskromniej- 
szych do najwspanialszych, przepro- 
wadza ekshumacje i przewozy zwłok 
do wszystkich krajów. 
Mniej zasobnym daleka idące 
ustępstwa. 


=- Wydawniczej „Robotni War 


Repertuar 

Z TEATRU M. IM. SŁOWĄG 

Dziś w niedzielę premiera | 
skiego roweru“, komcdil w Eon i 
tach Tadeusza S. Chrzanowska j 
Niefrasobllwa ta komedia, mo 
treść stanowią lasy miłości Ko) 
i reżysera filmowego, pełna jou |]. 
ru, niezwykle zabawnych seen, pu 
doskonale poddpatrzonych typiy w 
na byla z dużym powodzeniem m f 
Warszawie w Teatrze M, Malkin | 
Na naszej scenie ujrzymy jaka 
bohaterów tej komedii J. Jablew 
ską i Z. Mrożewekiego. W 
komicznych wystąpią: w. ad 
ska, J. Korecka, J. Romowie, 
Bobrowski, Z, Filie, W, Eolas y | 
Macherski, R. Wroński. Próby p. 
kierunkiem reż. J. Karbowsikjęzy 
biegają końca. 


E 
| 
PLAN PRZEDSTAWIES | 
Niedziela ZiVII „Japoński rowe | 
(premiera). | 
Poniedziałek 3.VII: „Japoński m 


= 
Kina 


ADRIA: „Zatracona ulica" | „py 


kezpleczny pościg”. 
ATLANTIC: „Sygnały” i EU | 
Nepoleona“. 
PROMIEŃ: „Batalion N 


2 


szonych* i „Hotel Hollywood", 
STELLA: „Kawiarnia na graj 
cy" 1 „Postrach Mongolii", 
UCIKŃCHA: „Piętno rzezi 
„Trzej kadeci", | 
WANDA: „Z uśmiechem rg 
stach”, 


Radio krakowskie | 
NIEDZIELA, 2 lipca. | 


6.56 Pleśń poranna. 7,00 Poga 
ka dla rolników: „Poplony” 
Władysław Cleślewicz. 7,10 „Ra 
wy z rolnikami” przeprowadzł in 
Lech Rościszewaki. 7.20 Musi 
(płyty). 10.30 Muzyka (płytyz 
szawy). 13.08 „Kułtura i sztuk 
Sprawy teatralne w oprac, J. A fl 
łuszki. 15.00 Gawęda: „Wrogie że 
wioły" — w opr. inż. Władysłam 
Móllera, 15.10 Piosenki białe 


E XUJETREJU RZECZE 


ga (płytyj. 15.45 „Dobra kasigi 
Fragment z kalążki Władysława M 


Królikiewiczówna. 
francuska (płyty). 
wiadomości sportowe. 
czenie audycji. 


PONIEDZIAŁEK, 3 Upe. 


6.56 Pieśń poranna. 13.00 Piylsa | 
płytą... 13,40 Program na dziś, Wik 
domości bieżące i gospodarcze, 13 
Płyta za płytą. 17.00 Recital fote 
pianowy Małgorzaty Rudówny. 5 
Muzyka hiszpańska — (płyty), 202 
Pogadanka: | 
polskich misjonarzy" — 

dr. A. Krzesiński, doc. U. J. 
Lokalne wiadomości sportowe, 220 
Dawna muzyka w wyk. orklel 
smyczkowego Stowarzyszenia 
ków Polskich pod dyr. Adama 
cińskiego. W przerwie: Szkic M 
ki — „Słowa na fali“ — w opr. ME 
czygława. Lisiewicza. 23.05 Zakończ 
nie audycji. 


NIEDZIELA, 2 lipca. 


6.00 Pieśń poranna (płyta). 
Program na dziś. 6.10 „Dalet = 
bry”. 6.50 „Wyradzanie się odit 
pog. 7.00 Ork, wojsk, pod dyt- 
Mieczysława Kleczyńskiego. 
„Rząd Polski zabezpiecza uité 
robotników zatrudnionych na $ | 
czyźnle” — pogadanka starie 
Nęckiego. 10.30 I. Utwary W WA 
naniu chóru pod dyr, ks. dr. 4 
wa Gieburowskiego (płyty). © 
skie zespoły wokalne (pyty Z >+ 
szawy). 13.05 Przegląd kultui m 
15.00 Co słychać na śląsku — 
wie red. Adam Mikulski. 1510 
południe śląskiego rolnika“ + 
słowno-muz. z udz. chóru M ra 
go im. Adama Mickiewicza pona 
Józefa Trzeionki 19.30 Polakom | 
miedzą — pogadanka aktualna fo, 
„Co niedzielt u Karlika brzmi 5 
aneczka, gro muzyka“ — reg" 
audycja slowno-muzyczna W 
Stanisława Ligonia 1 Francist 
larka. 20.05 Wiadomości sp% 
24.05 Zakończenie programi 


PONIEDZIAŁEK, 3 lip 


5.00 Pleśń poranna — 
„Dzień dobry* — pogodny 
pyt 630 Progróm na = 
Wiadomości bieżące. 13.50 

obładowa z płyt. 17.00 M Romą 
na — płyty z W-wy. 20.15 

jezyku czeskim. 25 NaS 


e 


osiedle na Śląsku M | 
Wiad. sportowe. 22.00 „ | 
waler" — krotochwila Józef 


FE ETE FTA 


skiego w radiofonizacji Z. 
skiego w wyk. Zespołu „Śli 
zytywki”. Wyk. Olga Kaz l” 
— śpiew, Adam Bryzek — © 
22.80 Koncert  rozrywkowj: pał 
Olga Korczunowa — ŚPIEW! „gł 


Bryzek — fortep. 23,05 Zak 
programu. 


szawa, Warecka 7. 


